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Dominującym objawem naszych czasów są 
nieustanne zbrojenia się, będące źródłem wiel­
kich kłopotów dla ministrów finansów. Zile- 
dwie jednym żądaniom ministrów wojny ciała 
ustawodawcze zadosyć uczynią, a już okazują 
się nowe potrzeby, których niepodobna nie 
zaspokoić ze względu na najżywotniejsze in- 
teresa państw, na ich bizpieczeństwo i goto­
wość bojową. Są to oczywiście nieuniknione, 
aczkolwiek gorzkie owoce europejskiej kon- 
stelacyi politycznej, pozwalającej na utrzy­
manie zbrojnego pokoju, wymagającego coraz 
to większych budżetów wojskowych.

Do niedawna mniemano, że ten stan rze­
czy, ta licytacya in plus przygotowań wojen­
nych, ograniczy się do mocarstw pierwszo­
rzędnych, wielkich, mogących zająć w spra­
wach ogólno-europejskich stanowisko decydu­
jące, a połączonych mniej więcej wyraźnie 
w dwie grupy polityczne. Tymczasem troska 
„o najżywotniejsze interesa państwa/ o wła­
sne bezpieczeństwo i gotowość bojową, ogar­
nęła już od lat kilku i mniejsze organizmy 
państwowe, nawet i takie, którym stypulacye 
traktatów międzynarodowych zapewniają neu­
tralność i nietykalność ich terytoryów. Uczu­
cie niepokoju zatacza coraz to szersze kręgi, 
a dosięgło już najdalszych kończyn Europy 
południowej i północnej. Świeżo król Oskar II, 
w mowie tronowej wypowiedzianej przy otwar­
ciu sejmu szwedzkiego, położył szczególniej­
szy nacisk na potrzebę dalszych ofi-.r ze 
strony narodu i zażądał podwyższenia o 30 
milionów koron nadzwyczajnych wydatków na 
cele wojskowe, obejmujące zarówno marynarkę 
wojenną, jak i armię lądową.

W myśl komentarzy dzienników szwedz­
kich, popierających politykę obecnego r/ądu, 
chodzi tam przedewszystkiem o zabezpiecze­

nie obronnego stanowiska Szwecyi na lądzie 
od północy, a na południu od strony morza. 
Szwecya chce zapobiedz możności wylądowa­
nia Duńczyków, a więc pragnie z Góteborga 
utworzyć drugi (obok Karlskrony) port wo­
jenny państwa i umieścić w nim część floty 
wojennej; z drugiej znowu strony pragnie 
mieć dostateczne środki do skoncentrowania 
co najmniej 60-tysięcznej armii w Norrlan- 
dyi, prowincyi graniczącej z rosyjską Fiulan- 
dyą. Uwieńczeniem zaś całej tej akcyi przy­
gotowawczej będzie obwarowanie Sztokholmu. 
Charakter zatem uzbrojeń Szwecyi —  według 
zapewnień urzędowych —  jest tylko obronny.

Nawskróś pokojową była dotąd polityka 
Szwecyi i połączonej z nią unią osobistą Nor­
wegii. Zachowanie bądź co bądź dobrodziejstw 
pokoju i neutralność wobec wszystkich zawi- 
kłań po za granicami Skandynawii, stała się 
do pewnego stopnia dogmatem zagranicznej 
polityki obu tych państw skandynawskich, 
odpowiadała osobistym skłonnościom panują­
cej tam dynastyi, a godziła się z trzeźwym, 
praktycznym zmysłem ogromnej większości 
narodu, zwłaszcza gdy przekształcona w roku 
1866 ordynacya sejmowa pozwalała jej uja­
wniać swe opinie w sposób decydujący. Od 
ośmiu dziesięcioleci Szwecya szła wytrwale 
po tej drodze i doszła w tym okresie do nie­
zwykłego rozkwitu — zebrała złoty owoc po­
koju. Podwoiła się w tym czasie liczba miesz­
kańców, wzrósł we dwójnasób obszar ziemi 
uprawnej, przemysł rozwinął się niesłycha­
nie, handel rozszerzył się na wszystkie czę­
ści świata, a oświata ludu doszła, rzec mo­
żna , do granicy idealnej, gdyż liczba dzieci 
pobierających naukę w szkole równa się prawie 
ogólnej liczbie dzieci obowiązanych do jej po­
bierania. Najjaskrawszym zaś wyrazem po­
myślnego stanu kraju, w którym me słychać 
skarg na przeciążenie podatkami, jest budżet 
państwowy, nieznający deficytów!

Obecnie zaczęła jednak Szwecya zbroić się. 
Ważne zapewne muszą być powody i uzasa­
dnione obawy, które ją wykoleiły z drogi po­
kojowej. Wprawdzie w naszym wieku mio­
tały narodem szwedzkim różne prądy, a po­
mimo to Szwecya nie dała się im porwać 
w żadnym kierunku. Od zawarcia w r. 1814 
pókoju w Kilonii, w którym przyszła do po­
siadania Norwegii, a utraciła resztę Pomo­
rza wraz z wyspą Rugią, Szwecya spaliła 
mosty dla swej polityki kontynentalnej. Wszel­
kie rozrachunki dziejowe z Danią zdawały się 
być zamknięte, a dawna zawiść znikać bez­
powrotnie. Owszem, zaczęły się nawet budzić 
w Szwedach sympatye panskandynawskie, któ­
re omal że nie doprowadziły do czynnego 
udziału w zatargu duńsko-niemieckim, ale 
skończyło się jednak na traktacie neutralno­
ści w roku 1848, a na platonicznych sym- 
patyach w r. 1864.

Panująca w Szwecyi dynastya Bernadot- 
te’ów żywiła znaną powszechnie niechęć ku 
protoplaście domu Bonapartych, ale nie taiła, 
aż dn Karola XV włącznie, przywiązania do 
swej dawnej ojczyzny. Pomimo tego sympa­
tye francuskie Bernadotte’ow Eie wyprowa­
dziły Szwecyi z granic neutralności ani pod- 
ezas wojny krymskiej, ani w czasie ostatniej 
wojny francusko-niemieckiej. Obecnie panu­
jący monarcha, Oskar II, zmienił dawne sym­
patye francuskie na niemieckie, a następcę 
tronu ożenił z księżniczką badeńską, przez 
co wszedł w związki pokrewieństwa i z dy- 
nastyą Hohenzollernów. Czyżby okoliczność 
ta oddziałała i na stosunki do Danii, w prze­
konaniu, że i ta ostatnia pójdzie za głosem 
Krwi swej dynastyi panującej i znajdzie się 
w chwili decydującej w objęciach przyjaciół 
kronsztadzkich ?!

Pozostaje jeszcze Rosya. Z tern ostatniem 
mocarstwem procesu dziejowego Szwecyi nie 
można uważać za skończony. Istotne uczucia 
i dynastyi i narodu względem Rosyi najlepiej 
się objawiły w czasie powstania naszego w r. 
1863, a dziś ujawniają się we współczuciu 
dla pozbawianej praw autonomicznych Finlan- 
dyi. Od chwili, kiedy najpotężniejszy król 
szwedzki, umieściwszy w okolicach dzisiejsze­
go Petersburga napis na słupie granicznym: 
„Hue regni posuit fines Gustavus Adolphus 
Rex Sueonum, fausto numine duret opusu, 
złożył następnie na sejmie sztokholmskim 
z r. 1617 dumne oświadczenie, iż „Moskal 
strumienia tego (Bałtyku) nie zdoła przesko­
czyć" — stosunek wzajemny tych dwóch po- 
tencyj zmieniał się nieustannie i to przeważ­
nie na niekorzyść Szwecyi. Zwycięstwo pod 
Narwą nad Piotrem W. było ostatnim kre­
sem powodzeń tej ostatniej. Po Narwie na­
stąpiła Połtawa. Pod murami Połtawy znikła 
wielkość polityczna Szwecyi i jej przewag, 
na północy, ale nie zatarły się w sercach 
Szwedów ani wspomnienia sławnej przeszłości, 
ani nadzieje na lepszą przyszłość, a ich per- 
sonifikacyą stała się niezwykła postać Ka­
rola XII.

Pamięć tego ostatniego monarchy parła 
odtąd niejednokrotnie Szwedów do wojny z Ro- 
syą, której następstwem były tylko klęski i 
straty terytoryalne. Tak było w wojnach z lat 
1740 i 1788; w pierwszej z nich Szwecya 
utraciła Karelię, a w drugiej —  dzięki tylko 
energii Gustawa III i zwycięstwu pod Swen- 
skasund— zaledwie utrzymała się przy Finlan- 
dyi. Pod wpływem wspomnień o Karolu XII, 
Gustaw IV, wstępujący bardzo często do jego 
grobu, aby się natchnąć wielkim jego duchem, 
zerwał się w roku 1809 do wojny z Rosyą 
i — utracił Finlandyę.

I dziś budzi się w społeczeństwie szwedz- 
kiem kult dla zwyciężcy z pod Narwy. Jego 
pobożność, moralność, skromność i prostota

obyczajów, szalona odwaga i żelazna wola 
stały się ideałem młodzieży uniwersyteckiej 
w Upsali i Lundzie. Wraz z tym kultem 
rośnie i tęsknota za utraconą wielkością oj­
czyzny, a z nią razem i nienawiść ku Rosyi. 
Czy w chwili przyszłego, groźnego starcia 
Europy środkowej z krańcową, duch Karola 
X llgo  nie pociągnie narodu szwedzkiego do 
krwawych zapasów ze swym odwiecznym wro­
giem? Zamało znamy kraj ten, aby dziś już 
można się kusić o odpowiedź na powyższe py­
tanie. Odpowiedź twierdząca wyda się nam 
tern prawdopodobniejszą, im chętniej przyjmie 
naród żądania swego króla i rządu i im wię­
cej okaże gotowości do ofiar na cele woj­
skowe.

Przegląd polityczny.
Poniżej podajemy obszerniejsze sprawozdanie 

z konfereacyi posłów czeskich z Czech, Morawy 
i Szląska, która się odbyła w Pradze dnia 1 li­
stopada. Konferencya uchwaliła ogólnikową rezo­
lucję , znaną już z wczorajszej depeszy. Prakty­
cznych jednak wniesków nie postawiono z żadnej 
strony, tak , że jeżeli rezultaty konferencyi ogra­
niczą się do uchwalonej rezolucyi, to są one zu­
pełnie neznaczne, a w każdym razie nie mogą 
wpłynąć na ukształtowanie się stosunków stron­
nictw w parlamencie. Może być jednak, że kon­
ferencya jest tylko punktem wyjścia do dalszej 
ak c ji na polu pojednania politycznego w Cze­
chach, co dla wszystkich autonomicznych żywio 
łów w Austryi byłoby zjawiskiem najpożądańszero.

Pisała niedawno Kreuz Z tg , iż poseł pruski 
przy Watykanie p. Schło ser odwołany został z Rzy­
mu, ponieważ zbyt ulegał wpływom dostojników 
kościelnych i nic nie wiedział o zamiarze zbliże­
nia się Papieża do Rzeczypospolitej francuskiej. 
Z tego powodu ogłasza p. Sebiozer w Koln. Ztg  
następnjącć sprostowanie: „Autor usiłował wyna- 
leść przyczyny, które spowodowały odwołanie 
moje z zajmowanego w Rzymie stanowiska. Udał 
się jednak po informacye do osób, które albo nie 
utrzymują z kołami rządowemi bliskich stosun­
ków, albo umyślnie musiały mu powiedzieć nie­
prawdę. Prawdziwe przyczyny mego odwołania 
znajdują się w zupełnie innej dziedzinie. Dyskre- 
cya nie pozwala mi ich wymienić."

Hamburger Nachrichten, organ ks. Bismarcka, 
wystąpiły z nowym artykułem o niemieckiej za­
granicznej polityce, pełnym sympatycznych wynu 
rzeń dla Rosyi. Rosya, pisze wymieniony dzien­
nik , obejmuje szóstą część kuli ziemskiej, jej 
praca cywilizacyjna w Azyi uczyniła olbrzymie 
postępy, jej wojsko jest największe w świecie, 
a co się tyczy jej finansowego położenia, to do­
tychczas nikt nie stracił pieniędzy, powierzonych 
Rosyi, czego o innych państwach powiedzieć nie 
można. Dla nas jest zupełnie obojętne, czy Rosya 
urzeczywistni swoje plany nad morzem Czarnem. 
Niech o to się troszczą mocarstwa bezpośrednio 
interesow ane; ale szerzyć polityczną i narodową 
nieprzyjaźń ku Rosyi dla przypodobania się An­
glikom, Austryakom i giełdowej demokracyi, uwa 
żamy za postępowanie nieużyteczne, a wśród pe­
wnych okoliczności za bardzo szkodliwe. To tylko 
pewna, że w wojnie z Rosyą Niemcy nie mają

I
nic do zyskania, a bardzo wiele do stracenia. — 
Powyższe elukubracye tak są zbliżone tendencvą 
i stylem do artykułu, ogłoszonego niedawno w Zu- 
ku n ft o Pobiedonctscewie i Rosyi, że nasuwa się 
mimowrli przypuszczenie o wspólności autorstwa. 
Zdaje się jednak, że nawet najbliższa gwardya 
Bismarcka, mianowicie narodowo liberalni, są tro­
chę przestraszeni jego rnscfilską manią, gdyż głó­
wny ich organ Koln. Ztg  odpowiada na wywody 
Hamb. Nachrichten stanowczą, choć bardzo wstrze­
mięźliwą kry tyką, zwracając uwagę Bismarcka, 
że właściwie on stworzył obecny stosunek pomię­
dzy Rosyą a Niemcami i że wszechstronne próby 
odzyskania przyjażai rosyjskiej były dla Niemiec 
nietylko bezskuteczne, ale nawet upokarzające.

Z Paryża donoszą, że na radzie ministrów o- 
świadczył minister sprawiedliwości Ricard, że 
przedłożył prezydentowi Carnotowi projekt de­
kretu, mocą którego ułaskawieni zostaną skazani 
przez sąd w Albi robotnicy górniczy z Carmaux. 
Dekret zostanie podpisany natychmiast po podję­
ciu pracy.

Pomiędzy Francyą a Niemcami zaszło pewne 
nieporozumienie co do rozgraniczenia sfery wpły­
wów obu państw w zachodniej Afryce. Kamerun, 
jak wiadomo, stanowi najcenniejszą posiadłość 
niemiecką na zachodnio afrykańskiem wybrzeżu; 
to też Niemcy usibwali już kilkakrotnie zapewnić 
tej kolonii kraje, sąsiadujące z nią, a położone 
w głębi stałego lądu; wyprawy jednak w tym 
celu wysyłane pod przewodnictwem Morgena i 
Zinkgraffa nietylko były bezowocne, ale nawet 
podburzały plemiona murzyńskie Drzeciwko nie­
mieckiej przewadze. Tymczasem Francuzi szczę 
śliwsi i doświadczeńsi w polityce kolonialnej, idąc 
z Kongo w górę dopływów tej olbrzymiej rzezi, 
obeszli Kamerun i dostali się do Adamany, odci­
nając w ten sposób Niemców od jeziora Czad 
i od środka Afryki. O.óż Niemcy utrzymują, że 
w układzie, zawartym w r. 1885, Francuzi zobo­
wiązali się nie przekraczać równoleżnika rzeki 
Rio-Campo, stanowiącej południową granicę K a­
merunu, że zatem wkroczyli nieprawnie w sforę 
niemiecką, a układy, jakie pozawierali z naczel­
nikami plemion górnej Sangi i sułtanem Adamany, 
są nieważne. Natomiast Francuzi są zdania, że 
konweneya z roku 1885 wyznaczyła wprawdzie 
równoleżnik Rio Campo jako północną granicę ich 
posiadłości, ale tylko w przecięciu z 12 stopniem 
długości paryskiej; wszystko zatem, co leży na 
wschód od tego południka, było res nullius, a 
obecnie przeszło w posiadanie Francyi prawem 
pierwszeństwa. Ta zasadnicza różnica zapatrywań 
daje powód do rozległej dyplomatycznej kores- 
pondencyi.

Konfe rencya  p o s łó w  e z es k i c h .
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zgromadzili się w sali resursy obywatelskiej re­
prezentanci poszczególnych klubów posłów czeskich 
z Czech, Morawy i Szląska na konferencyę, zwo­
łaną na wniosek morawskiego posła, Dra Żaczka. 
Przewodniczącym wybrany został na wniosek Dra 
Riegera przez aklamacyę najstarszy poseł mo­
rawski, hr. Egbert B e l c r e d i ,  który, objąwszy 
przewodnictwo, powitał serdecznemi słowy zgro­
madzonych.

Przebieg zgromadzenia był następujący:
Pierwszy zabrał głos Dr F a n d e r l i k ,  dzięku­

jąc , w zastępstwie nieobecnego Dra Szroma, 
wszystkim zgromadzonym, że przyjęli zaproszenie

Z piśmiennictwa polskiego.
(A . P. N ideck i, jego życie i  dzieła , przedstawił 
Kazimierz M o r a w s k i .  Kraków, nakładem Akademii 

Umiejętności. 1892 r., in 8° str. X , 402).

Dał wiek XVI Polsce mało ludzi prawdziwie 
wielkich, za to nie poskąpił jej wielce oryginal­
nych , typowych postaci. Wielkimi byli tylko dw aj: 
Ilosius i Zam oyski, większym jeszcze od nich, 
ale przybranym Polakiem , Stefan Batory. Ale cho­
ciaż nie było więcej w ielkich, było wówczas w Pol­
sce dużo ludzi niepospolitych, którzy czynią nam 
wiek szesnasty tak drogim i uroczym. Od Reja i 
Kochanowskiego do Szyroonowicza i Skargi jakiż 
to pokaźny orszak poetów i miłośników ojczyzny!

Zasadniczą, wspólną cechą ludzi owej epoki 
jest hasło Kochanowskiego: Służmy poczciwej sła­
wie! — a ilu ich było, każdy, jak  mógł i rozu­
m iał, na pożytek dobra wspólnego działał. Poro­
zumienia i planu nie było, bo być nie mogło w za- 
mięszanych czasach walk dysydenckich i polity­
cznego nieslatku. Ale za plan i porozumienie star­
czyła miłość Rzeczypospolitej, starczyło głębokie 
przeświadczenie oj ej  wadliwym ustroju, o potrze 
bie poprawy. Instynktowy,niepokój ogarnia wszyst 
k ich , co czują goręcej. Źle było już za ostatnie­
go Jagiellończyka, a od jego zgonu trzy bezkró­
lewia rozruszały w szystko, co było najgorsze 
w Polsce, co bywa najpodlejsze w każdej natu­
rze ludzkiej. „Rzeczy i czasów zatrudnienie" sta­
wało się coraz groźniejsze, a pod koniec stulecia 
dawne Orzechowskiego: z g i n i e m y !  rozbrzmie­
wa w mowach i książkach coraz częstszem echem.

Byłże w owym rozterku niepokojącym, w na­
tłoku zagadnień politycznych i społecznych, byłże 
czas na spokojne uczenie, na to , by przerabiać 
przejmowane z zachwytem skarby helleńskie i ła- 
c ńskie w polski cbleb i miód? Dziś wiemy, że 
„otia" były skąpe, często przerywane i że to, co 
wówczas umysł polski chwytał, nie mogło być 
ani należycie przerobione, ani następnemu poko­
leniu trwale przekazane. Niemniejszy przeto po­
dziw dla szczupłej garstk i, która dorywczo, nie­
raz bez należytego wyboru, bo bez potrzebnego

namysłu, chwytała owoce z krainy Hesperyd i zło­
ciła niemi skromną, domową zastawę.

W liczbie duchowych z Zachodem pośredników 
spotyka się wówczas Andrzeja Patrycego Nide- 
ckiego. Przed ośmiu laty niewiele wiedzieliśmy c 
Nideckim. T o, co dawniej o nim pisano (Goez), 
to pokryło się kurzem bibliotecznym; nowsi, jak 
Wiszniewski i Jocher nie przysporzyli faktów z ży­
cia Patrycego. W r. 1884 ukazała się pierwsza 
część monografii prof. K. Morawskiego, w roku 
bieżącym część druga, razem z pierwszą ozdobnie 
wydana. Do literatury naszej szesnastego wieku 
wchodzi prawie now a, wskrzeszona postać. Co 
nam dawniej mówiło to nazwisko: Patrycy Nide­
cki? Tyle, co dziś jeszcze „złoty Porembski," a l­
bo Stanisław Fogelweder, to znaczy niby coś, a 
w gruncie nic.

Fantomów jeszcze wiele w historyi literatury 
naszej. Krytyka historyczna pod niejedną larwą 
odkryje z zadowoleniem tylko pajęczynę wieku, 
ale nieraz ze wzruszeniem ujrzy, jak  „kości z pod 
jej stopy, w olbrzymie kształty zbiegną się i zro­
sn ą ..."

Takiego wzruszenia doznawać musiał nieraz 
autor naszej monografii. W ąska zrazu ścieżyna 
poszukiwań biograficznych prowadziła go zwolna 
w dalekie strony auzońskie, aż go wywiodła na 
szerokie pola czasów Stefanowych.

W tej wędrówce, jakimże ukazuje się sam piel­
grzym, Nidecki ?

Przedewszystkiem, niezwykły to Polak, bo o- 
szczędny. Z domu rodzinnego, z skromnych warun­
ków domowych, wynosi tę zaletę jako talizman 
życia. Przezorne gromadzenie szelążków zaczęło 
się wcześnie, może już na dworze kujawskiego 
biskupa, a z biegiem lat wzrasta w przyspiesza 
jącem tempie. Testament Nideckiego, nieocenionej 
wartości dokument dla historyka obyczajów, ma 
luje tego człowieka rys po rysie, rzekłbym dukat 
po dukacie. Z jakąż lubością i malowniczością 
roztacza Patrycy swe skarby: „Jest skrzynka że­
lazna, zielono malowana, w której tego dnia, 
gdym to pisał, było i  jest czerwonych węgierskich 
złotych (ducatos ungaricos) trzy tysiące dziewięć­
set siedmdziesiąt i dziewięć. . .  Nadto był i  jest 
łańcuch od X iąięcia nieboszczyka pruskiego, któ­
ry waży węgierskich czerwonych złotych 46. Przy 
tym łańcuszek mały waży ducat. ungaric. cztery,

acz niespełna. Potym są tamże nnmismata antiqua 
aurea" itd. itd. Ciągnie się ten spis szczegółowy 
przez trzy stronice, z czego się pokazuje, że Pa­
trycy miał już w roku 1572, na piętnaście lat 
przed śmiercią jedenaście tysięcy złotych.

Człowiek, który z taką skrupulatnością umiał 
liczyć swe łańcuszki, pierścionki i kamyczki „o- 
rientales," nie dziw, że w skarbach duchowych 
też był skrupulatnym i „kamyczkom" nie prze 
puszczał. Jest to bardzo charakterystyczne, a na­
turze Nideckiego tak odpowiednie, że zabrał się 
on w swych pracach filologicznych nie do tak 
zwanych dzisiaj i modnych „większych całośc’," 
ale do fragmentów Cycerona. Wrodzona oszczęd­
ność, ta sama, która mn pod koniec życia kazała 
tak pilnie chodzić około Bwych dóbr doczesnych 
i nie gardzić żadnemi okruchami, ta sama oszczęd­
ność, przeniesiona na pole pracy duchowej, obja 
wia się przedewszystkiem w skrzętnem groma­
dzeniu okruchów wielkiej spuścizny Cycerońskiej 
Tu się zeszedł doskonale cel pracy z wrodzonem 
zamiłowaniem i główną zdolnością pracownika. 
Nie dziw, że wydanie to fragmentów Cycerona, 
wydanie z zamiłowaniem dwakreć uskutecznione, 
jest najlepszem dziełem Nideckiego. Objawił się 
w niem cały człowiek.

Jako filolog, nie wzniósł się Nidecki w dal­
szych swych pracach po nad owo wydanie frag­
mentów. Z filologa przedzierzgnąć się musiał na 
długoletniego sekretarza królewskiego, zasmako­
wał w zbieraniu probostw, kanonij, kustodyi, a 
choć młodość we Włoszech spędzona nie dawała 
mu zapomnieć podnioślejszych celów życia, prze­
cież po ośmnastu dopiero latach wydaje swe ob­
jaśnienia do czterech mów Cycerona. Długie 
zależenie pola nie wyszło na dobre tej pracy. 
Prof. Morawski nie znajduje już dla niej tych 
pochwał, jakiemi słusznie obdarzył wydanie fra­
gmentów. „Nie są te wydania pozbawione zna­
czenia i wartości," mówi autor, chwaląc jeszcze 
jasną myśl i jasne wniknięcie w tekst Cycerona, 
ale z tych ostrożnych słów życzliwego biografa 
wieje pewne rozczarowanie. Nikt się bezkarnie 
nie przeniewierza ideałom młodości. Szczęśliwy, 
komu zapału i mocy starczyło, by przy nich wy­
trw ać; czasy i stosunki kazały Nideckiemu po 
ważny rylec filologiczny zmienić na zyskowniej­
sze, ale rychło strzępiące się pióro sekretarskie.

Pożałował tego po latach. Oryentalne kamyczki, 
w zielonej skrzynce zamknięte, nie wypełniły 
próżni serca.

Z listów późniejszych Nideckiego wieje smutek 
i tęsknota za dawnemi studyami. Czasem naiwne 
wzruszenie się objawi i zadrży ręka do dawno 
porzuconej broni. W liście z r. 1579 pisze Nidecki 
do Jana Źamoyskiego:

„Przysłał mi tu pan Sebastyan Montelupi opus 
Petri Victorii, u mnie quidem novum, bo je do­
piero widzę, ale nie novum, bo drukowane anno 
1568. Cóż za o p u s!... Spomina mnie też tam v r  
bonus pro gratia sua!" Zawiedziona filologia kla­
syczna mściła się na swym niewiernym wycho­
wanku. Prace Nideckiego na polu teologicznem i 
historyezoem gą robotą rozsądku i stylu, nie są 
utworami zapału i natchnienia. Zwłaszcza historya 
buntu gdańskiego (1577) (Commentarii de tum ul­
tu Gedanensi) świadczy wymownie o jednostron 
ności umysłu Nideckiego. Dziełku temu — mówi 
prof. Morawski — wielkich pochwał oddać nie 
będziemy mogli. Nie powiemy, żeby w niem Ni­
decki rozwinął nadzwyczajny historyczny talent... 
Pewna ofieyalaość przebija w wysuwaniu ciągiem 
na pierwszy plan królewskiej osoby, w spokojnem 
traktowaniu sejmu toruńskiego... Są szczęśliwe 
łacińskie wyrażenia, ale jest pewna niedokładność 
w szczegółach, mianowicie w chronologii. Całość 
ma charakter nieokreślony, wahający się między 
sprawozdaniem a historyą, do której autor nie­
kiedy się podryw a...

Prof. Morawski widzi w tej historycznej pracy 
Nideckiego dowód, jak Batory ludzi używał, jak 
wprzęgał każdego do służby publicznej; twierdził 
bym , że w tym razie użycie sił było niezbyt for 
tunnem, było prawie nadużyciem. Czy zaś tylko 
Caesaris amor był dla Nideckiego sprężyną dzia­
łania, powątpiewam, kiedy równocześnie czytam 
o pracy historycznej Nideckiego i o jego zabie­
gach o dożywocie kustodyi warszawskiej.

Niewdzięczne to dla biografa zadanie dosnu- 
wać żywota człowieka, który w połowie drogi, 
obciążony benefieyami, pofolgował sobie i wyle­
ciawszy zrazu sokołem na pola europejskie, zwi­
nął lot i spadł między drób domowy. Zniechęcić 
to mogło; na szczęście, z chwilą, gdy sam Nidecki 
staje się mniej interesujący, nastaje wielkie „rze­
czy i czasów zatrudnienie," nastaje to dziesięcio­

lecie Batorego, o którem jeszcze tyle jest do po­
wiedzenia. I tu zaczyna się druga część książki 
prof. Morawskiego, przepełniona szczegółami wa- 
żnemi, które, jak z jednej strony świadczą o roz­
ległych poszukiwaniach autora, tak z drugiej stro­
ny wynoszą pracę jego wysoko ponad poziom 
zwykłych monografij literackich. Ucierpiała z tego 
powodu kompozycya dzieła. Do portretu duchowe­
go ciekawej osobistości XVI wieku dołączono 
obraz cały wielkich Batorego aspiracyj. To i nie 
dziw, że wpatrzeni w szerokie tło historyczne, za­
pominamy o małej figurce sekretarza królewskiego. 
Bogactwo farb rozsadziło ramy portretu i przenio­
sło się na większe płótno historyczne. Trudno 
wyrazić w kilku słowach, ile cennych i płodnych 
spostrzeżeń mieszczą takie rozdziały, jak „kie­
runki duchowe za Batorego," lub „Dwór i Jan 
Zamoyski." Batorego wielka postać olbrzymieje tu 
jeszcze, ukazując się ponad mglą ciemnych podej­
rzliwości gminu szlacheckiego. Zamoyskiego ludzka 
porywczość, a szczerze polski instynkt oddane są 
tu znakomicie, chociaż na wyczerpującą jego cha­
rakterystykę nie było dość miejsca.

O humanizmie polskim ówczesnym smutnych się 
tu doczytujemy rzeczy. „Świat klasyczny, powierz­
chownie tylko poznany, straszliwe wtedy w gło­
wach polskich i życiu ówczesnem robił spustosze­
nia." Aut r wyraźnie obwinia tu nie humanizm, 
ale powierzchowne jego przyswojenie. Nidecki 
świetnie określił za młodu rozpierzebliwość pol­
skiego umysłu: „Umysły nasze — mówi w przed­
mowie do wydania fragmentów cycerońskich — to 
mianowicie przytępia i niszczy, że wszystko, na co 
w naukach trafimy, tak zaraz pochłaniamy, ja k ­
byśmy wśród zamięszania, lub burzy morskiej się 
znajdowali, a nie ze spokojem; raz to, drugi raz 
co innego chwytamy, a brak nam stałości w upra­
wianiu jednego działu nauki."

Prawdziwość tego spostrzeżenia stwierdził sam 
Nidecki na sobie, jak stwierdził ją  bujny, a nie­
płodny humanizm polski. Padało u nas ziarno 
klasyczne obficie w szesnastym wieku i nie żli 
byli siewcy. Ziarna pięknego nie podzióbali wtedy 
obcy ptacy, ani nie padło ono na ziemię opoczy- 
stą, tylko padło między polskie ciernie. „I wzrosły 
ciernie, a zadusiły je."

J ó z e f  K a l l e n b a c h .
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na konferencję. Powody zwołania tego zgroma­
dzenia tkwią w obecnej sy tnący i politycznej, k tó ­
rej charakterystycznem znamieniem jest ustąpienie 
Dunajewskiego i Praźaka. Ponieważ stronnictwo 
wiernokonstytucyjne chce chwycić za ster, a rzą­
dy jego byłyby szkodliwe dla Austryi, a przeto i 
dla nas, musimy więc szukać środków, aby temu 
przeszkodzić. Najważniejszą przyczyną wytworze­
nia tej 8ytuacyi są rozterki w Czechach. Owót 
zachodzi pytanie; czy możliwem jest znaleść jak i­
kolwiek środek porozumienia?

Hr. H a r r  a c h  daje wyraz szczególniejszemu 
zadowoleniu, że myśl, którą oddawna żywił, zo 
stała urzeczywistnioną. Przekonany je s t, że cała 
ludność Czech, Moraw i Szląska uznaje konie 
czność zbliżenia się stronnictw. Wspólnych zasad 
jest cały szereg: prawo państwowe, równoupra­
wnienie, odpowiednia reprezentacya krajów ko­
rony czeskiej w radzie koronnej. Wspólna dzia­
łalność zmierzająca do urzeczywistnienia tych za­
sad, jest możliwa. Każdy powinien nieco ustąpić 
ze swojej taktyki na rzecz drugiego stronnictwa, 
a ofiara taka nie jest niepatryotyczną. Różnice 
nie są ' tak w ielkie, aby porozumienie było nie- 
możliwem. Również z Niemcami konieczne jest 
pojednanie, atoli nie da się ono osiągnąć bez re- 
wizyi wiedeńskich punktacyj. Owszem, należy ra­
czej do rewizyi tej usilnie dążyć. Reprezentacya 
naszego królestwa w radzie korony jest konie­
cznością ; wszystko, có z dołu i z góry idzie, musi 
przechodzić przez ten organ.

Poseł X. Ś w i e ż y :  Jeśli się nie da osiągnąć 
zupełnego porozumienia, będzie to możliwem przy 
najmniej co do pojedynczych punktów, a szcze­
gólniej co do kwestyi szląskiej, w której znaleśćby 
można wspólną taktykę działania.

Dr H e r o l d :  I my pragniemy, aby nawiązana 
nić nie została przerwaną. Życzenie to objawiliśmy 
przy niejednej sposobności, a i teraz niedawno 
podczas konferencyi adresowej. Koniecznem jest 
jednak, aby dyskusya toczyła się na konkretnych 
podstawach. W mowie Dra Fanderlika brak sta 
nowczych propozycyj. Hr. Harrach mówił o pe 
wnych ustępstwach w taktyce, atoli to wydaje mi 
się niemożiiwem. W am , panowie, znana jest na 
sza tak tyka, waszem więc jest zadaniem powie­
dzieć, w czem chcecie ją  mieć zmienioną, a my 
chętnie nad żądaniem waszem się zastanowimy, 
gdyż przejęci jesteśmy uczciwem dążeniem do 
wspólnej zgody.

Dr Ż a c z e k :  Tej taktyki chcemy się trzymać, 
na którą' zgodziłyby się wszystkie czeskie stron­
nictwa. Kwestya me stoi tak , czy wszyscy chce­
my robić opozycyę, gdyż to stosuje się do potrzeby 
i warunków chwili. Koniecznem jest, abyśmy po­
znali i stwierdzili wszystko to, co nas łączy, 
abyśmy w przyszłości we wszystkich tych kwe- 
styach zawsze wspólnie działali i zgodnie na ze 
wnątrz występowali.

Dr Edward G r e g r :  W tem stadyum dyskusyi, 
kiedy jedynie ogólne poglądy są rozwijane, mogę 
i ja  tylko oświadczyć, że myśli porozumienia za­
wsze byliśmy zwolennikami. W ważnych sprawach 
zwracaliśmy się zawsze do innych stronnictw 
w celu ułożenia wspólnego sposobu działania. Ja  
kikolwiek więc będzie rezultat dzisiejszego zgro 
madzenia, nadal tak  działać będziemy, i nie przed- 
sięweżmiemy żadnego ważnego politycznego kroku 
nie wezwawszy przedtem inne stronnictwa 
współdziałania.

Dr S k a r d a  dziękuje, iż także on, jako czło­
nek wolnego związku, na zgromadzenie został za 
proszony. Jeżeli rząd wytrwa przy obecnym kie­
runku, natenczas nie pozostaje nic innego, jak 
wystąpić wobec rządu ze stanowczą opozycyą, 
Prócz tego życzylibyśmy sobie, aby ustał obecny 
pożałowania godny stan walni między naszemi 
stronnictwami. Powinien przynajmniej nastąpić ja 
kiś modus vivendi.

Dr Juliusz G r e g r :  W naszej partyi me ma 
nikogo, ktoby nie był za wspólnem działaniem 
Na współdziałanie naszej partyi możecie panowie 
zawsze liczyć, gdy idzie o wspólną akcyę. Gdy­
ście nas zaprosili na wspólne obrady, oczekiwa 
liśmy, iż przedłożycie nam jasny i stały program, 
oraz konkretne wnioski. Wszak wszyscy wiemy, 
jak  znacznie różnią się zapatrywania poszczegól 
nych stronnictw zarówno co do programu, jak  co 
do taktycznego postępowania. O kwestyi prawno- 
państwowej, tej najkardynalniejszej ze wszystkich 
kwestyj, inaczej myślą panowie z konserwatywnej 
wielkiej własności, aniżeli my, a nawet starocze 
ska partya co do taktyki zajmuje inne stanowi 
sko. Okazało się to podczas ostatniej sesyi sej­
mowej, gdy chodziło o wręczenie adresu. Nawet 
co do równouprawnienia różnimy się. Nie mogli 
byśmy się zupełnie zgodzić z wnioskiem, jaki 
co do przeprowadzenia równouprawnienia wniósł nie 
dawno w Sejmie Dr Szolc. Są tu panowie, którzy

corzyści kwestyi prawno-państwowej. Jak ież  bar­
dzo odbiegają od siebie nasze zapatrywania! Je 
śli ma przyjść do porozumienia co do taktyczne 
£o postępowania, to musi przynajmniej we wszyst 
kich ważnych kwestyach zachodzić zgoda co do 
głównych zarysów naszych politycznych dążeń.

Ks. Karol S c h w a r z e n b e r g :  W klubie kon­
serwatywnej wielkiej własności postanowiliśmy 
uczynić zadość morawskiemu zaproszeniu, które 
ma na oku głównie narodową politykę, chociaż 
nasz klub nie jest klubem narodowym. Kierunek 
wewnętrznej polityki w ostatnim czasie nie zwró­
cił się na naszą korzyść. Widać to w całym na­
rodzie. Twierdzono, iż co do zasadniczych celów 
istnieje zgoda wśród stronnictw, tu reprezentowa 
nych. Przyznaję to, chociaż osobiście nie jestem 
przekonany o zupełnej zgodzie reprezentowanych 
tu stronnictw, co do politycznych celów. Z innej 
strony powiedziano, iż nie można doprowadzić do 
zgody w akcyi i wskazano na to, że pewna 
strona do tej zgody nie zawsze dąży. Dr Juliusz 
Gregr miał tu na myśli nasze stanowisko wobec 
młodoczeskiego projektu adresu. Nie mogę brać 
na seryo takiego sposobu doprowadzenia do skutku 
zgody, jaki sobie wyobraża Dr Gregr. Inicyatywa 
do ostatniego projektu adresu nie wyszła z mło­
doczeskiego klubu, lecz tkwiła ona w tem, iż 
znaczna większość młodoczeskicb wyborców sobie 
tego życzyła. Są jednak jeszcze inne wypadki, co 
do których z innej strony nie działano w duchu 
zgody. Stało się to przy wniesieniu oskarżenia 
przeciw ministrowi hr. Schónbornowi, które weszło 
do Rady państwa, jako fa i t  accompli. Spytano 
się nas tylko poprostu, czy chcemy do tego wnio­
sku przystąpić. Nam atoli chodziło także o to, 
aby zastrzedz się przeciw sposobowi rozgranicza­
nia powiatów sądowych. Prawda, że oskarżenia 
nie uważaliśmy za właściwy środek. Głównym 
błędem Młodoczechów jest przecenianie sił naro­
du. Pozwalają się oni łudzić przykładami innego 
narodu, a tego przykładu my naśladować nie mo 
żerny. Stronnictwo młodoczeskie liczy widocznie 
na pewien przewrót w polityce zewnętrznej, któ­
ry z pomocą Boga, mamy nadzieję, nie nastąpi 
Jeszcze żadne stronnictwo w Austryi nie wzmo­
cniło opornością swojego stanowiska. Do tego 
celu dochodzi się raczej, zdobywając sobie zaufa­
nie korony i rządu. Naszem zdaniem byłoby le­
piej porzucić politykę radykalną, której cele nie 
są identyczne z celami innych tu reprezentowa 
nych stronnictw. Przeciwna nam partya reprezen 
tuje zasady liberalnego centralizmu. Cóż chcecie 
panowie temu przeciwstawić? Konserwatywny au 
tonomizm czy kcsmopolityczny radykalizm, który 
właściwie jest jednoznaczny z socyalizmem, i któ 
rego oczywiście nie chcecie? Innego wyjścia nie 
ma, jak  porozumienie się między stronnictwami 
parlamentarnemi. Ta partya, która do Rady pań­
stwa świeżo weszła, mogłaby odnośne usiłowania 
przedsięwziąść, ale nie może ona od starych już 
istniejących stronnictw żądać, aby te zmieniły swe 
zasady.

Dr H e r o l d  w dłuższej mowie broni stanowiska 
młodoczeskiego. Ks. Karol Schwarzenberg powie 
dział, że obecny rząd nie daje powodu do opozy 
cyi. My i pokrewne nam narody nie podzielają 
tego zapatrywania. Naród znajdnje się w zasadni 
czej sprzeczności z całym systemem rządowym 
a przeto potrzebną jest zasadnicza opozycyą.

Dr R i e g e r  przemawia również za wspólnem 
działaniem młodoczeskiej partyi z decydującymi 
czynnikami w Radzie państwa. Pankt ciężkości 
naszej sytuacyi politycznej leży dziś w Radzie 
państwa, gdzie jednak, że się tak  wyrażę, nie je­
steśmy reprezentowani. Musimy tedy pozwolić dzia 
łać tym, którzy są u warsztatu i ponoszą odpowie­
dzialność, a my czekamy na rezultaty. Rezultaty 
te dotąd nie są wielkie, a nadzieje, że będą wię 
ksze, nie są szczególne. Mogę przypuśeić, iż n’kt 
nie podejrzywa mię, jakobym był przeciwnym pra 
wu państwowemu. Także nikt z pośród nas nie 
zgodzi się na to, aby kraje korony czeskiej w ja  
kikolwiek sposób zostały podzielone. A więc nie 
podzielność łączy nas, a także łączy nas zasada 
równouprawnienia. Reforma ordynacyi wyborczej 
jest równie w«żna w Czechach, jak  w Morawii 
i w Szląsku. Niewątpliwie byłoby pożądanem, aby 
kraje korony czeskiej miały swoją reprezentacyę 
w Radzie korony, bo reprezentacya ta broniłaby 
tam naszych interesów. Ubolewam, że odmówiono 
nam teraz tego, co nam w swoim czasie przyrze 
czono, jako warunek wstąpienia do Rady państwa 
Młodoczechom udzieliłbym skromnej rady, aby 
nie robili zasadniczej opozycyi, lecz opozycyę 
wolnej ręki. Już to zbliżyłoby ich do innych stron 
nictw bez ujmy dla ich zasadniczego stanowiska.

Czy upadek Taaffego byłby dla nas pomyślnym, 
w to można wątpić. Gdyby Dr Herold lub ktoś 
z jego przyjaciół politycznych mógł po Taaffem

go szczerze; w coś podobnego nikt jednak nie 
wierzy. Obecna opozycyą przedstawia mi się, jak 
stawka na loteryi. Gdyby ktoś m ajątek swoich 
dientów stawił na loteryę w zamiarze, aby wy­
grali, byłoby to nieroztropne, gdyż mogliby oni 
wszystko przegrać. Podobnie tu chodzi o majątek 
narodu, który nie powinien być stawiany na je- 
dnę staw kę, jeśli zachodzi niebezpieczeństwo prze­
grania go. Dlatego uważam za roztropniejsze, 
aby nasi posłowie starali się utrzymywać stosunki 
z tymi czynnikami, o których wiemy, że są przy­
chylne dla naszych zasad. Dzisiejsze zgromadze­
nie jest nowością, gdyż po raz pierwszy przedsta 
wiciele krajów korony czeskiej zebrali się , aby 
dążyć do wspólnego porozumienia. Jest to ważny 
moment, który będzie należycie oceniony i w Wie­
dniu.

Dr H r u b y  kładzie nacisk na przeprowadzenie 
równouprawnienia na Szląsku. Żywioł słowiański 
narażony tam jest na walkę ze wzrastającą par 
tyą prusofilską.

W końcu przyjęło zgromadzenie jednomyślnie 
następującą rezolucyę:

Konterencya, trzymając się wiernie długoletnich 
zasad, zmierzających do urzeczywistnienia prawa 
państwowego, zapewnienia odpowiedniej reprezen 
tacyi krajom czeskim w Radzie koronnej, prze 
prowadzenia sprawiedliwej ordynacyi wyborczej, 
równouprawnienia narodowości w krajach korony 
czeskiej i rozwoju autonomii — oświadcza, że 
gotową jest zasad tych energicznie i zgodnie bro 
nić i do ich przeprowadzenia dążyć. W tym celu 
porozumienie się wszystkich stronnictw uważa za 
korzystne.

podpisali punktacye, nieprzynoszące z pewnością I zostać prezydentem ministrów, cieszyłbym się z te
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(Okólnik Namiestnictwa w sprawie święcenia 
niedziel)).

( X )  Na wniosek posła X. Kowalskiego uchwa 
lił Sejm na posiedzeniu dnia 9 kwietnia b. r. re 
zolucyę, wzywającą rząd, ażeby podwładnym or­
ganom surowo polecił ścisłe wykonywanie wyda 
nego na podstawie § 75 ustawy państwa z dnia 
8 marca 1855 r. ministeryalnego rozporządzenia 
z dnia 27 maja 1885 o spoczynku niedzielnym.

Gdy nadto z różnych stron kraju dochodziły 
Namiestnictwo częste zażalenia, że przepisy o spo 
czynku niedzielnym nie bywają przez władze po­
lityczne należycie przestrzegane, widziało się 
Namiestnictwo zniewolonem, wezwać okólnikiem 
wszystkich starostów i prezydentów miast Lwowa 
i Krakowa, aby bezustannie czuwali nad tem, by 
przepisy o spoczynku niedzielnym jak najściślej 
były przestrzegane, a  ci, którzy dopuszczają się 
przekroczenia tych przepisów, byli pociągani do 
surowej odpowiedzialności i kary.

Namiestnictwo poleciło nadto starostwom, aby 
bezzwłocznie przypominały zwierzchnościom gmin 
nym ścisłe czuwanie nad przestrzeganiem obo­
wiązujących o odpoczynku niedzielnym przepisów 
i wydały stósowne zarządzenia do podwładnych 
posterunków żandarmeryi. Za ścisłe wykonanie 
tego polecenia uczyniło Namiestnictwo pp. staro 
stów osobiście odpowiedzialnymi.

Okólnik Vl-ty kraj. T ow arzys tw a  rybackiego 
w Krakowie.

Z prawdziwą przyjemnością notujemy każdy 
fak t, świadczący o żywotności któregokolwiek 
z naszych Towarzystw, dążących do dźwignięcia 
upadających lub niedostatecznie eksploatowanych 
gałęzi dobrobytu krajowego. I  dziś mamy do za 
notowania nowy objaw życia i działalności jedne 
go z tych Towarzystw, a mianowicie kraj. Towa 
rzystwa rybackiego, którego siedzibą jest nasze 
miasto. Staraniem tego Towarzystwa, które w cią 
gu swego 11 letniego istnienia zyskało sobie uzna 
nie i powagę w kraju , a szczególniej za granicą 
opuścił w bieżącym miesiącu prasę 6 numer Okól 
nika  rybackiego, którego egzemplarz mamy przed 
sobą.

Na pierwszej stronicy Okólnika czytamy: „Mi 
mo nadzwyczajnych wysileń i niestrudzonej pracy 
w rozmaitych dziedzinach, mających związek z ry 
bactwem, nie doznało Towarzystwo rybackie do 
tąd takiego poparcia w kraju , na jakie sprawa 
sama zasługuje."

Zaiste rzecz to nie do uwierzenia, by iestytu 
cya tego rodzaju, jak  Towarzystwo rybackie, ma 
jąca na oku cele tak doniosłe, jak  dźwignięcie 
rybactwa w k ra ju , mogło mieć powód do uskar 
żania się na brak poparcia! A jednak zapoznaw 
szy się z treścią części I  Okólnika, przychodzimy I

do tego smutnego przekonania, że skarga ta jest| 
niestety aż nadto uzasadniona. Pomijając już małą 
iczbę członków wogóle, dowiadujemy się ze zdzi 

wieniem, że nawet w tej małej liczbie są prze­
ważnie ludzie, których sprawa rybacka stosunko­
wo mało obchodzić może, a którymi kieruje wy­
łącznie tylko szczera chęć służenia dobrej sprawie 
dla dobra ogółu. Natomiast widzimy zupełną oboję­
tność u ludzi, których sprawa ta najbliżej doty­
czy, a dla tych obcem jest Towarzystwo rybackie 
i jego iuteneye.

Że w tych warunkach Towarzystwo, podtrzy­
mywane wyłącznie dobrą wolą inteligencyi miej­
skiej i to przeważnie mieszkańców Krakowa i Ga- 
icyi zachodniej, zdołało się utrzym ać, a nawet 

rozwinąć i postąpić, to prawdziwie zasługa uzna­
nia godna, a przyoisać ją  należy niepodzielnie 
tym, którzy z obywatelską ofiarnością i z wytęże­
niem wszystkich sił dla dobra sprawy pracują.

Żywotność swoją i postęp zaznaczyło Towarzy­
stwo Okólnikiem  szóstym, który tak pod wzglę­
dem firm y, jak treści, nic nie pozostawia do ży­
czenia. W porównaniu z Okólnikami dawniejszemi, 
które w bardzo nieregularnych przerwach się po­
jawiały, przedstawia się Okólnik szósty bardzo 
korzystnie, zmieniwszy nieznaczny format dużej 
ćwiartki, w jakim go poprzednio wydawano, na 
zwyczajną ósemkę i uległszy gruntownej zmianie 
pod względem doboru materyału. Redakcya poło­
żyła w nim głównie nacisk nietyłe na rezultaty 
działalności organów Towarzystwa, ile raczej na 
tak wielce pożądaną instrukcję dla pragnących 
się obeznać z hodowlą ryb popłatnych.

Część I w Okólniku  zawiera sprawozdanie 
z rozległych czynności Towarzystwa za czas od 
Igo czerwca 1891 do końca sierpnia 1892, które 
pożytek i potrzebę istnienia Towarzystwa najdo­
kładniej uwidoczniają. Znajdujemy w niem szcze­
góły nader ciekawe, któro wymownie świadczą o 
tem, jak ważną gałęż dobrobytu stanowi rybactwo; 
dość wspomnieć, że za sprawą Towarzystwa w r. 
b. wpłynęło do kraju z kieszeni niemieckiej 1500 
złr. za narybek łososia do Wisły wpuszczony. 
Ogółem rozpuszczono w r. 1892 około 900.000 
narybku w celu zarybienia kilkunastu rzek i po­
toków w krain.

W części II giej, naukowej, znajdujemy bardzo 
udatne artykuły, z których hodowcy ryb zaczer 
pnąć m gą niejednę zdrową i praktyczną radę, 
a właściciele wód wogóle naukę, jak  swą wła 
sność rozumnie i z pożytkiem zagospodarowywać. 
W dziale tym znajdujemy artykuły „o uż?ciu 
wylęgarni kal fornijskiej," „o hodowli karpia," o 
„prodnkcyi ryb w stawkach włościańskich" wresz 
cie wezwanie „Zakładajcie stawki i hodujcie ryby!“

Spodziewać się należy, że Okólnik ten, wydany 
w 1000 egzemplarzach i rozesłany członkom To­
warzystwa, instytucjom publicznym, innym To 
warzystwom itd., osiągnie zamierzony cel lepiej 
niż poprzednie i zachęci ogół do popierania tak 
doniosłej dla kraju sprawy, czego też Towarzy­
stwu z całego serca życzymy. Powinien on zna­
leść się w ręku każdego obywatela ziemskiego, 
właściciela stawów lub wody płynącej, jak nie 
mniej u każdego, kogo albo interes własny, albo 
wzgląd na dobro publiczne ze sprawą rybactwa 
wiąże.

H R O M I H A.
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— Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy ś. p. 
Pauliny br. Dzieduszyckiej, zmarłej dnia 29 września 
b. r . , odprawi się nabożeństwo żałobne w kościele 
św. Barbary w sobotę dnia 5 b. m. o godz. 9 rano.

— Restauracya kaplicy Zygmuntowskiej postę­
puje szybko. Obecnie osadzonym już został na szczy­
cie anioł, podtrzymujący krzyż, oraz przeprowadzono 
odnowienie latarni, a rozpoczęto roboty około bębna 
i okien. Temi dniami już zostanie zdjęte rusztowanie 
ze szczytu kaplicy i wierzch jej pokaże się w całej 
artystycznej wspaniałości, której odtworzenie przynosi 
zaszczyt nietylko kierującemu budową prof. Odrzy- 
wolskiemu, ale i rękodzielnikom naszym. Tak więc 
ogół nasz, zajmujący się tak żywo restauracyą ka­
plicy Zygmuntowskiej, podjętą kosztem krakowskiej 
Kasy Oszczędności, będzie mógł już w najbliższych 
dniach oglądać dokonane dotąd prace.

— Senat akademicki Uniw. Jagiell. wydał nastę 
pujące rozporządzenie: Serat akademicki, działając
na mocy § 12 rozporządzenia ministerstwa wyznań 
i oświaty z dnia 13 października 1849 r., 1. 7215 
dz. p. p. 1. 416, ze względu na dobro Uniwersytetu 
zabrania uczniom Uniwersytetu Jagiellońskiego nale­
żeć do zgromadzeń i stowarzyszeń robotników, tudzież 
brać w nich jakikolwiek udział. Kto przeciw temu 
rozporządzeniu senatu akadamickiego wykroczy, ten

w myśl § 4 wzmiankowanego powyżej rozporządze­
nia ministeryalnego dopuści się przestępstwa dyscy­
plinarnego i będzie pociągnięty do odpowiedzialności. 
Kraków d. 29 października *1892. M adeyski, rektor-

—  Pomnik Mickiewicza. P. Tadeusz Stryjeński 
przesłał do ścisłego komitetu pomnika Adama Mickie­
wicza następujące pismo: Na zaszczytne wezwanie 
ścisłego komitetu z dnia 10 sierpnia 1892 r. udałem 
się do Rzymu i Medyolanu, celem sprawdzenia po­
stępu robót około pomnika Mickiewicza, i mam za­
szczyt złożyć następujące sprawozdanie z mojej czyn­
ności :

W dniu 22 sierpnia b. r. byłem w Rzymie w pra­
cowni W. p. prof. Rygiera i oglądałem posąg Mickie­
wicza modelowany w glinie w wielkości kolosalnej, 
prawie na ukończeniu —  udaliśmy się później do od­
lewami Nellego, gdzie widziałem grupy „Naród" i 

Poezya," odlane w bronzie i w zupełności wykoń­
czone, gotowe do opakowania i natychmiastowego ode­
słania do Krakowa. Figurę „Patryotyzm" widziałem 
formowaną we wosku, miano przystąpić w najbliż­
szych dniach do odlania jej w bronzie, co prawdopo­
dobnie do dzisiejszego dnia musi być uskutecznione. 
Dnia 30 sierpnia b. r. zastałem w Medyolanie całą 
część architektoniczną w zupełności ukończoną i po­
lerowaną, właśnie robotnicy byli zajęci róbieniem od­
powiednich pak, celem uniknięcia uszkodzeń podczas 
drogi.

Pozostaje zatem p. prof. Rygierowi do ukończenia 
pomnika odlewanie w bronzie figury kolosalnej Mi­
ckiewicza, oraz modelowanie i odlewanie 4. grupy po­
sągu „Nauka." Komitet może być więc zaspokojonym, 
że do wiosny roku przyszłego wszystkie części po­
mnika mogą być przewiezione już do Krakowa, można 
więc twierdzić, że p. prof. Rygier odda pomnik ukoń­
czony wśród przyszłego lata i że odsłonięcie pomnika 
nastąpić może na pewno we wrześniu 1893 r.

Sądu jakiego o postaci kolosalnej Mickiewicza nie 
poważyłbym się wydać, zresztą nie leży to w zakre­
sie tego sprawozdania, mogę tylko nadmienić, że po­
stać Mickiewicza jest szeroko modelowaną, figura stoi 
podobnym ruchem do modelu, jaki komitet już wi­
dział i aprobował w Krakowie. Co do wykonania 
grup bronzowych, o czem mógłem się przekonać pod­
czas tygodniowego mego pobytu w Rzymie, będąc 
natenczas w fabryce Nellego 3 razy po parę godzin, 
widziałem, że dwie grupy już odlane, tj. „Naród" i 
„Poezya," wyszły z formy bez żadnych ważniejszych 
skaz, ani rys; drobne poprawki, jakie były ko­
nieczne, dotyczą tylko niektórych wystających koń­
ców draperyi, części ciała wyszły bardzo szczęśliwie, 
tak że można mieć zupełnie zaufanie na przyszłość, 
że odlanie innych części pomnika tak samo wypadnie 
dobrze przy sumiennem i dokładnem doglądaniu przez 
p. prof. Rygiera robót w fabryce Nellego. Muszę tn 
nadmienić, że proceder odlewami, używający się w fa­
bryce Nellego, jest tak zwanym & cire perdue ; jest 
on, o ile mi wiadomo, najlepszym, gdyż pozwala ar­
tyście - rzeźbiarzowi do końca poprawiać i doglądać 
swego modelu.

Co się tyczy części architektonicznej pomnika, którą 
oglądałem w Medyolanie, stosuje się w zupełności do 
planu, przyjętego przez komitet tak co do ogólnych 
rysów, jak co do pojedynczych kamieni. Tam, gdzieś­
my żądali monolity, wszędzie jestto zastosowanem. 
Materyał użyty jest piękny, bardzo dobrze polerowa­
nym, koloru takiego, jaki został przez komitet w y­
brany, pojedyncze kawałki nie mają żadnych szcze­
lin ani rogów obitych; jednem słowem p. Rygier, 
względnie przedsiębiorca robót granitowych p. Inno- 
cen ti P ivovan o, wywiązał się ze swego zadania z całą 
sumiennością i poddał się we wszystkiem literze kon­
traktu.

Co do urzeczywistnienia zamiaru odsłonięcia pomni­
ka w r. 1893 wypadałoby, aby części gotowe były 
kolejno do Krakowa wysyłane, posąg Mickiewicza 
może być odlany z końcem tego roku, równocześnie 
p. prof. Rygier będzie modelował czwartą grupę 
„Naukę," która najpewniej do wiosny będzie odlaną 
w bronzie.

Ustawianie części frontowych zacznie się około
1 maja i robotnicy potrzebować mają około 6 tygodni 
do ustawienia tychże. Można więc, jak  wyżej wspo­
mniałem, twierdzić, że p o m n i k  m o ż e  b y ć  g o t o ­
wy  i u s t a w i o n y  n a  r y n k u  k r a k o w s k i m  
w s i e r p n i u  1893 r.

— Zwyczajne zgromadzenie Wydziału wielkiego 
Kasy Oszczędności m. Krakowa odbędzie się w ro ­
botę dnia 5 b. m. o godz. 5 po południu w s?ii po­
siedzeń Kasy.

— Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun­
kowe udzieliło w październiku pomocy 107 razy: 
w dzień 70, a w nocy 37 razy. I t a k :  Nagłe zasła­
bnięcia 58, uszkodzenia cielesne 46, samobójstwa 1, 
przypadki obłąkania 2, przewiezienie 43 razy. Do­
tkniętych zostało: mężczyzn 64, kobiet 36, dzieci 7. 
Lekarze Towarzystwa interweniowali 9 razy. Służbę 
pełniło w tym miesiącu członków ochotników (medy­
ków) 93. Stanowisko pierwszej pomocy urządzone
2 razy. Towarzystwo liczy członków czynnych 56,

Bernard Windscheid.
W nocy z dnia 26 na 27 października b. r. 

umarł Bernard Windscheid w 75 rokn życia. 
W przeciągu nieledwie że jednego miesiąca tra­
cą Niemcy swych najznakomitszych romanistów: 
Iheringa najgenialniejszego i Windscheida, naj­
więcej znanego i rozpowszechnionego.

O Windscheidzie dowiadywał się prawnik na 
pierwszych wykładach prawa rzymskiego i słyszał 
potem jego nazwisko przy każdej kwestyi p ra­
wnej —  w Niemczech posługiwał się jego pan- 
dektami referendaryusz, assesor, a nawet radca 
trybunału najwyższego.

— Czy znasz pan Windscheida? — zapytałem 
się w kwesturze uniwersyteckiej młodego studenta, 
w pierwszym dniu po przybyciu do Lipska.

— Którego masz pan na myśli ? — odrzekł na 
to —  czy tajnego radcę, c2y wielkiego W ind­
scheida, czy też małego?

T ak dowiedziałem się, że „Windscheid" ma 
w Niemczech trzy znaczenia: profesor Windscheid, 
z tytułem tajnego radcy; „wielki" Windscheid 
czyli 3-tomowe pandekta Windscheida i „mały 
Windscheid czyli projekt kodeksu cywilnego nie­
mieckiego. Sam Windscheid używał w wykładach 
tej terminologii, gdy był w dobrym humorze.

„W ielki" Windscheid był i jest przedmiotem 
czci ogólnej. Przy „małym" Windscheidzie słówko 
„mały" nie odnosi się wyłącznie do rozmiarów 
książki.

Windscheid był profesorem prawa rzymskiego 
w Bonn, w Bazylei, w Greifswaldzie, w Monachium, 
Heidelbergu, a wreszcie od roku 1874 w Lipsku. 
W ykładał w Lipsku w sali wielkiej, przepełnionej

do połowy uczniami. Do ostatnich ławek głos nie 
dochodził. Mówił cicho i głosu nigdy silniej nie 
podnosił. Oko spokojne, na tle szczupłej i żółta­
wej twarzy, nie iskrzyło się nigdy ogniem zapału; 
odzwierciedlało jedynie myśl chłodną, szukającą 
konsekwencyi. W ykład był potoczysty i bardzo 
jasny, choć zwięzły. Zasady prawne występowały 
w nim plastycznie, jedne za drugiemi, z matema­
tycznie ścisłą logiką. Każde słowo miało swe 
znaczenie i trudno tam było jeszcze coś dodać, 
lub ująć. Słuchało się też Windscheida przez 
czas pewien z tem zadowoleniem i estetyczną na­
wet rozkoszą, jaką wzbudza konsekweneya, har­
monia, pełność formy i przejrzystość. Wykład 
dwugodzinny stawał się jednak nHŻącym, bo brak 
było owych powtarzań i objaśnień, które pozwa­
lają słuchaczowi wytchnąć i zebrać myśli; brak 
było także owych wielkich słów i zdań, które 
w mgnieniu oka zrywają zasłonę przed słucha­
czem i otwierają przed nim szeroki widnokrąg — 
ztąd nie było i owych chwil, które elektryzują 
audytoryum i myśli wszystkich uczniów stapiają 
w jednę myśl profesora. Uczniowie Windscheida 
woleli wykłady notować, niż ich słuchać — 
skrypta były za to równie świetne swą ścisłością, 
jak  drukowane pandekta.

Pandekta zapewniły Windscheidowi sławę nie­
śmiertelną. Pierwsze wydanie pojawiło się mię­
dzy rokiem 1862 a 1870 i doczekało się od tego 
czasu sześciokrotnego nakładu. Jest to dzieło im 
ponujące raz olbrzymią pracą i sumiennością, a 
po wtóre jasnością stylu i myśli.

Pandekta odpowiadają potrzebie, którą odczuto, 
zwłaszcza w drugiej połowie naszego wieku. 
Z zapanowaniem t. z w. szkoły historycznej, z po­
czątkiem bieżącego stulecia w Niemczech, rozdzie­
liły się prace uczonych prawników w trzech kie­
runkach, według trzech składników historycznych

obowiązującego prawa, t. j . prawa rzymskiego, 
niemieckiego i kościelnego. Z największym zapa­
łem pracowali romaniści i to zarówno w dziale 
history! prawa rzymskiego, jak też i w kierunku 
dogmatyki t. zw. „dzisiejszego prawa rzymskiego," 
t. j . tej części prawa rzymskiego, której zasady 
do dziśdnia obowiązują. Trzeba było prace tych 
romanistów, zwłaszcza dogmatyczne, przetopić, 
usunąć męty i utworzyć z nich pewien całokształt, 
syntezę. Tego zadania podjął się w swych pan 
dektach Windscheid i wywiązał się z niego 
świetnie. Każde wydanie pandektów wzrastało 
w miarę wzrastania literatury „dzisiejszego prawa 
rzymskiego."

Pandekta Windscheida są teoryi tego prawa 
najlep8zem odzwierciedleniem, a spełniają to za­
danie w dwu odrębnych częściach: w adnotacyach 
i tekście. Adnotacye zawierają odnośnie do każdej 
kwestyi, poruszonej w tekście: opinie naukowe, 
krótką i jędrną ich krytykę, cytaty wszystkich 
ustępów z corpus iuris  i najważniejsze wyroki są 
dów niemieckich. Na tym całym aparacie wspiera 
się dopiero tekst pandektów. W tekście nie odstę­
puje Windscheid zbyt daleko od znanych teory j; 
nowych dróg z małemi wyjątkami (n. p. pojęcia: 
Anspruch, Voraussetzung) nie wskazuje, ale opie­
rając się na źródłach prawa rzymskiego, wynaj 
duje w opiniach teoretycznych i sądowych punkt 
ciężkości, którego skrajne opinie, poruszające się 
ruchem wahadłowym, szukają zupełnie napróżno. 
Jakkolwiek kwestye rozwiązuje, stara się o 
połączenie ich ściśle z całym systemem. Tak więc 
pandekta są wcielonym rozumem prawniczym — 
co prawda — rzym skim ! Tekst ich stawia w peł- 
nem słońcu szlak , po którym kroczy t. zw. dzi­
siejsza iustitia  rzymska.

Od prac teoretycznych oderwał Windscheida na 
czas pewien dekret, powołujący go do komisy i

legislacyjnej w Berlinie. Po ogłoszeniu procedury 
cywilnej dla zjednoczonego państwa niemieckie­
go, miała komisya wypracować kodeks cywilny. 
Windscheid przyjął powołanie z wielką radością, 
szczęśliwy, że prace jego teoretyczne ucieleśnią 
się w czemś tak bezpośrednio praktycznem, jak 
kodeks. Kodyfikacyi poświęcił odtąd najlepsze siły 
i czas, patrząc na swe pandekta, jak  na środek 
do celu znacznie wyższego. Nie przeczuwał, że 
ten nowy cel będzie mu tragedyą  w życiu.

Komisya składała się z W indscheida, romani- 
sty, Rotha germanisty i dziesięciu praktyków. Siły 
nie były jednak równe. Windscheid przewyższał 
wszystkich kolegów erndycyą, techniką prawniczą, 
a zastępował prawo, którego mistrzowstwo potęgo­
wało jeszcze jego wyższość w komisyi.

I  stała się rzecz ciekawa, Wobec głosu Wind­
scheida umilkło prawo niemieckie i umilkło życie 
i jego potrzeby. W indscheid, który dostał do o- 
pracowania tylko referat obligacyi, nadał całemu 
kodeksowi charakterystyczne piętno swych pan­
dektów! Tak przyszedł na św iat, pięć lat temu, 
der kleine Windscheid, skarłowaciały, bo na ma­
teryał pandektów za krótki i za zwięzły — nie­
jednolity, bo gdzieniegdzie poprzerywany zasada­
mi prawa niemieckiego (n. p. hipotecznego itd.). 
Taki kodeks miał stać się normą dla stosunków 
życia majątkowego nowożytnego, które na każdym 
kroku wyłamuje się z ciasnych więzów instytucyj 
rzymskich, obok osób fizycznych i prawniczych 
powstają bowiem całe szeregi nowych osób zbio­
rowych, obok dawnych przedmiotów prawa rucho­
mych i nieruchomych — nowe przedmioty: autor­
stwo, wynalazek, firma, marka ochronna, polowa­
nie, górnictwo i t. d . ; odpowiednio do zmian 
w podmiotach i przedmiotach prawa występują 
na jaw coraz nowe stosunki prawne i nowe ich 
przyczyny; wbrew dawnej zasadzie, że wyłącznie

wina pociąga do odpowiedzialności za szkodę, 
odpowiadać dziś muszą liczne wielkie przedsię 
biorstwa za szkody przypadkowe; zmienia się też 
i pojęcie winy, niemiecka Busse zmartwywstaje 
i t. p.

W imię tych wszystkich nowych prądów, w i- 
mię tradycyi germańskiego praw a, wreszcie w i- 
mię jednolitości systemu i jasności zasad stanęli 
do walki przeciw elaboratowi komisyi kodyfika­
cyjnej teoretycy i praktycy. Projekt kodeksu ttó- 
maczyły i uzasadniały i lepiej broniły, niż wszel­
kie odpowiedzi na zarzuty, motywa świetnie zre­
dagowane w pięciu tomach. W alka była więc ze 
strony krytyków niełatwa, a stała się zacięta, bo 
postanowiono wszelkie słabsze pozycye projektu i 
motywów odsłonić i zniszczyć. Windscheid uważał 
wszystkie prawie zarzuty za osobiste przycinki i 
nieraz dawał temu wyraz w wykładach. Pozycye 
projektu zaczęły się jednak chwiać na seryo, od­
kąd walka stała się popularną, a  szeregi facho­
wych pism wzmocniły dzienniki.

Od roku mniej więcej nastała cisza; wyjątkowo 
tylko odzywają się, jak  szczęki broni przy gasną­
cych ogniach pobojowiska, echa krytyki. Czyżby 
pogodzono się z losem i uznano wywody moty­
wów? Nie. Opinia publiczna zdecydowała. Jest to 
cisza mogił.

„Małego Windscheida" — ukochane dzieło pro­
fesora — zaniesiono jeszcze za jego życia do 
grobu. Dnia 10 go października b. r. zebrała się 
nowa komisya kodyfikacyjna do prac nad zasa­
dniczą rewizyą projektu. W szesnaście dni potem 
umierał Bernard Windscheid, lecz zostawił w pan- 
dektach dzieło nieśmiertelne: Den grossen W ind ' 
scheid.

F r y d e r y k  Z o l l  iunior.
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członków wspierających 86. Jako członkowie wspie- 
rający z wkładką roczną 4 złr., przystąpili w pa­
ździerniku do Towarzystwa pp.: Dr Ferdynand Wil­
kosz, adwokat krajowy; Franciszek Usarski, radca 
skarbowy; Ludwik Białoskórski, wiceprezydent sądu 
lwowskiego, ofiarował 6 złr. na cele Towarzystwa.

—  S k ła d k i  n a  W e te ra n ó w  wojsk polskich z r. 
1830/31 w miesiącu październiku były następujące :
5 złr. X. kanonik Krukowski; 6 złr. p. Konstantyn 
Wiszniewski; 7 złr. 64 ct. p. Marweg z Ostrzeszowa 
z W. Ks. Poznańskiego; 10 złr. p. Michał Konopka; 
po 12 złr. pp. Marceli Koziorowski i Władysław 
Yonnga; po 20 złr. pp. Ksawery Konopka, Dr Wła­
dysław Markiewicz za 2 lata i hr. Józef Męciński 
rocznie. Dochód w październiku wynosił 122 złr. 
64 ct. — W y d a t k i :  Żołd narodowy dla wetera­
nów, zaliczki, utrzymanie biura i konieczne potrzeby, 
portorya, pogrzeby ś. p. Falkowskiego i Adolfa Ru- 
ckiego, będących na żołdzie narodowym, wyniosły 
717 złr. 78 ct. Pozostaje na żołdzie narodowym 42 
weteranów: 19 w Krakowie, 23 na prowincyi.

Komitet zmuszony jest powtórnie odezwać się do 
serc rodaków o pomoc dla tych nieszczęśliwych a za­
służonych Ojczyźnie staruszków. Zima podwójnie dla 
nich sroga, albowiem w tak późnym wieku brak 
ciepłego schronienia i ubrania, nadto odpowiedniego 
pożywienia, tem dotkliwszym dla nich się staje. Sza­
nowni członkowie Towarzystwa, zapisani z roczną 
składką, raczą łaskawie pamiętać na honorowe zobo 
wiązania dla szczątków armii polskiej z lat 1830 
j 1831. Ksawery Konopka.

— M ianow an ia .  Ministerstwo wyznań i oświecenia 
zamianowało Dra Ignacego Zakrzewskiego docentem 
fizyki doświadczalnej na Uniwersytecie lwowskim.

Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała urzędnika 
pomocniczego dla spraw domenowo - kasowych przy 
urzędzie sprzedaży soli w Kałuszu, Rudolfa Wide- 
puhla, oficyałem urzędu sprzedaży soli w Wieliczce 
w X klasie rangi, a adjunkta podatkowego Oktawa 
Schuberta i pomocnika lasowego i kancelaryjnego przy 
zarządzie lasów i dóbr skarbowych w Dobromilu, Ja ­
na Mielnika, urzędnikami pomocniczymi dla spraw do 
menowo-kasowych przy urzędach sprzedaży soli w XI 
klasie rangi.

—  Ju b i le u sz  N. S ą c z a .  Burmistrz N. Sącza, Dr 
Slavik, wydał następującą odezwę:

Dnia 8-go listopada b. r. mija sześćset lat, odkąd 
dawniejsza osada Kamienica, otrzymawszy różnorodne 
przywileje, zaliczona została do rzędu miast z nazwą 
Nowego Sącza. Odtąd staje się to miasto widownią 
ważnych i doniosłych wypadków dla Polski, a mie 
szczaństwo jego, aczkolwiek pierwotnie niemieckie, od 
znacza się przez cały przeciąg dziejów polskich miło­
ścią ziemi ojczystej i przywiązaniem do królów poi 
skich, swych prawowitych monarchów. Już w kilka 
naście lat po swem założeniu staje po stronie jednego 
z największych naszych królów Władysława Łokietka 
przeciw uroszczeniom zbuntowanego wójta krakow 
skiego Alberta, przyjmuje w drugiej połowie wieku 
X1Y królową Jadw igę, dążącą do Krakowa celem 
objęcia korony polskiej, tutaj gości książę litewski 
Witołd, naradzając się z Władysławem Jagiełłą nad 
ostatecznem złamaniem potęgi krzyżackiej, tutaj od 
bywa się Sejm celem uporządkowania spraw państwa 
przed opuszczeniem Polski przez Władysława W ar­
neńczyka, tędy przejeżdża tenże sam Władysław 
W arneńczyk, udając się do Węgier na śmierć mę 
czeńską za wiarę, w późniejszym wieku sprawia 
w obronie Jana Kazimierza wraz z włościanami 
nawojowskimi krwawą łaźnię Szwedom itd.

Otóż reprezentacya król. wolnego miasta N. Sącza 
chcąc uczcić sześćsetną rocznicę istnienia tego grodu, 
w przekonaniu, że obchody podobne przyczyniają się 
niemało do poznania dziejów ojczystych i do rożnie 
cenią tlącej w piersiach każdego prawego obywatela 
iskry miłości Ojczyzny, postanowiła święcić ten dzień 
jak najuroczyściej udekorowaniem miasta i illumina- 
cyą w dniu 7 listopada wieczór, a uroczystem nabo 
żeństwem i odsłonięciem tablicy pamiątkowej, umie­
szczonej na ratuszu, w dniu 8 listopada przed połu 
dniem, oraz wieczorkiem deklamacyjno - muzykalnym 
w nowej sali „Sokoła" tegoż samego dnia wieszór. 
Szczegółowy program obchodu będzie osobno podany 
do publicznej wiadomości. Tymczasem zaś uprasza 
reprezentacya miasta obywateli i mieszkańców Nowego 
Sącza do oświetlenia swych okien w dniu 7 listopada 
o godz. 7 wieczór i do udekorowania swych domów 
według możności na dzień 7 i 8 go listopada. Sła­
wetne cechy, instytucye i stowarzyszenia, istniejące 
w naszem mieście, zapraszamy do łaskawego współ 
ndziału w tej uroczystości.

— W ybory do Rady pow ia tow ej w Tarnowie od 
były się dnia 25 października. Prezesem wybrano 
p. Adolfa Dobrzyńskiego, zastępcą zaś Dra Jana Mi 
kusińskiego.

—  Ślub. W Rzeszowie odbył się ślub p. Witolda 
Barewicza, prof, gimnazyum drohobyckiego, z panną 
Wandą Stefanią Neymanowską, córką Hermana Sze­
ligi z Niemojewa Neymanowskiego i Honoraty z Za 
łęskich, właścicieli dóbr Kwiatanowice.

—  S e jm ik  re lacy jny .  Dla zdania sprawy z naszych 
czynoości poselskich, mamy zaszczyt zaprosić pp. wy 
borców z kuryi większych posiadłości z okręgu tar 
nopolskiego na Sejmik relacyjny do Tarnopola na 
dzień 10 listopada b. r. o godzinie 3 po południu 
w sali Rady powiatowej. Jan Vivien, D r Klemens 
Żyw icki, Eustachy Zagórski.

  Z m ia n a  w ła sn o ś c i .  Dobra Kołodziejówka i Do
browlany, w powiecie stanisławowskim położone, na 
był od p. Feliksa Passakasa, starosta tłumacki p. Jó 
zef Salamon.

— N ow a o p e ra  M a s c a g n ie g o :  Bracia Rantzau, 
osnuta na tle dramatu Erkmanna-Chatriana, przedsta­
wioną będzie po raz pierwszy dnia 10 b. m. w tea­
trze Pergola we Florencyi. Z powodu odbywających 
się prób, teatr ten już od 1 b. m. aż do dnia przed­
stawienia będzie zamknięty. Dyrektor Jahn i dyry­
gent chórów Wondra wyjeżdżają w tych dniach z Wie­
dnia do Florencyi, aby dokładnie poznać interesującą 
premierę, przygotowaną pod osobistem kierownictwem 
maestra.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 5 b. m. po raz pierwszy: Powietrze 

wielkomiejskie (Grossstadtluft), komedya w 4 aktach 
Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga; tłóma- 
czył M. Sachorowski.

W niedzielę 6 b. m. po raz drugi: Powietrze 
wielkomiejskie (jak wyżej).

We wtorek 8 b. m. po raz trzeci: Powietrze wiel­
komiejskie (jak wyżej).

— Dnia 2 listopada dość pogodnie; termometr 
od -f-2,5 doszedł do —(-180  G. Barometr opada; o 
godz. 7-mej rano dnia 3 listopada stan jego był 
738 6 mm., termometru -J-6'6 C. Wiatr zachodni.

W piątek dnia 4 listopada: św. Karola Boromeu- 
sza i Modesty.

Dział ekonomiczny.
O trzym ujem y n a s t ę p u ją c e  p is m o :  Wobec nieusta 

jąeego spadku ceny srebra, nie od rzeczy będzie 
zwrócić uwagę szerszej publiczności na rozporzą 
dzenie ministerstwa skarbu, według którego z d. 
31 grudnia b. r. wszystkie stare monety srebrne 
waluty konwencyjnej tracą swą wartość moneto 
wą, znacznie wartość metalową przenoszącą, że 
cd tego dnia zatem tylko wartość srebra posiadać 
będą. Do tych monet należą talary koronne całe, 
w połówkach i ćwiartkach, podwójne i pojedyncze 
guldeny konwencyjne, austryackie cwancygiery, 
połówki ich i ćwiartki, dziesięsio, pięcio-, i trzy- 
centówki konwencyjne i szóstsi z r. 1848 i 1849. 
Austryackie talary z roku 1780 w sztukach całych 
i połówkach (X, względnie XX z czystej grzywny), 
półguldenówki konwencyjne, zagraniczne cwancy 
giery i ich połówki, stare 15 ki, 17-ki i 6 -ki, ta 
lary związkowe pojedyncze i podwójne, jakoteż 
wszystkie monety srebrne dawnej południowo nie 
mieekiej waluty już są z obiegu wywołane.
Dom bankowy Alberta Mendelsburga w Krakowie.

N ow a ta ry fa .  Dnia 1 stycznia 1893 r. otrzymuje 
moc, obowiązującą nowa taryfa dla transportu o 
sób i pakunku w ruchu niemiecko austryackim 
południowo-zachodnio rosyjskim, przez Bogumin 
(Oderberg) Kraków-Podwołoczyska. Jednocześnie 
tracą swą ważność: dotychczasowa podobna taryfa 
z dnia 15 października 1886 r., również i ogło­
szone tabele cen jazdy w ruchu anstryacko-połu 
dniowo- zachodnio -rosyjskim z dnia 15 go lutego 
1891 r. Egzemplarze tej nowej taryfy są do na 
bycia w urzędach kolei północnej po 20 cent. za 
sztukę.

Z kolei p ań s tw o w e j .  Do lipcowego wydania ro­
ku 1892 taryfy jeneralnej c. k. austr. kolei pań 
stwowych wyszedł dodatek IV z ważnością od 1 
listopada 1892 roku.

Kasa Oszczędności m. Krakowa.

11,076.557 złr. 46 ct.
Stan wkładek dnia 30

września 1892 r................
Od d. 1 do 31 paździer.

1892 r. złożono................
Suma . . 

Od d. 1 do 31 paździer.
1892 r. zwrócono............

Stan wkładek dnia 31 
października 1892 r. . . .

325.897 złr. 20 ct 
11,402.454 złr. 66 ct

351.843 złr. 36 ct

11,050.611 złr. 30 ct.

172.629 „ 49

Powiatowa K a sa  oszczędności w Krakowie.
Stan wkładek z dniem 30 

września 1892 r. wynosił złr. 2,143.331 ct. 39
W miesiącu październiku 

b. r. złożono.................................,
Razem złr. 2,315.960 ct. 88

W tymże czasie podnie 
s i o n o .........................................złr. 93.444 ct. 7'..

Stan wkładek w dniu 31 
października b. r. . . .  złr. 2,222.516 ct. 17

Wiedeń 3 listopada. (Telegram biura korespv 
Stan Austro-węgierskiego Banku z duia 31 paździer 
nika 1892 roku:
Banknoty w obiegu 491,709.000 złr. f—(-16,201 XXX)’ 
Zapas kruszcowy . 288 915.000 „ (— 49.000
Portfel wekslowy . 186,000.000 „ (+15,672.000)
Lombard................ 25,920.000 „ ( +  599.000)
Rezerwa banknotów 
nieopodatkowanych 6,713.000 „ (—13,031.000 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

C h o l e r a .

K ra kó w  3 listopada.
Od godziny 8 rano dnia 2 listopada do godziny 

8 rano d. 3 listopada n i k t  n i e  z a c h o r o w a ł  
n i k t  n i e  u m a r ł  n a  c h o l e r ę .
Dotychczas zachorowało na cholerę 46 osób. 

Jmarło24, Wyzdrowiało 19. Pozostaje w leczeniu
3 osoby.

Z dniem dzisiejszym ustaje codzienne ogłasza­
nie sprawozdania fizyka drukowanemi plakatami. 
Sprawozdanie wywieszone będzie nadal na tablicy 
przy bramie głównej Magistratu i udzielane bę­
dzie Redah cyom Czasu, N. Reformy i Kury era 
Polskiego.

Kraków, d. 3 listopada 1892 r.
Dr Buszek, fizyk miejski.

*
W ostatniej dobie n ie  z a s z e d ł  ż a d e n  no ­

wy  p r z y p a d e k  c h o r o b y  l ub  ś m i e r c i  na  
c h o l e r ę .  Wobec tego, że od 13 dni z rzędu nie 
zaszedł żaden przypadek, komisya antycholery- 
czna na wczorajszem posiedzeniu, z którego spra­
wę zdajemy poniżej, uchwaliła wnieść prośbę do 
Samiestnictwa o zniesienie wyjątkowych rozpo­
rządzeń, obowiązujących w Krakowie, i taka proś 
ba odchodzi w dniu dzisiejszym do Namiestnic­
twa. Najsilniejszem poparciem dla prośby będzie 
niezawodnie fakt, że szpital choleryczny w po­
myślnym stanie zdrowia opuściły już wczoraj 
dwie osoby, a dzisiaj opuszczają ostatnie trzy 
osoby, tak, że jutro nie będz?e tam już żadnego 
chorego, który cholerę przech idził, i szpital pozo 
stanie zupełnie pusty. Jak się dowiadajemy, na 
czelne władze, uznając trudne położenie Krakowa 
i pragnąc je złagodzić, oczekr.ją chwili zupełnego 
opróżnienia szpitala, by módz powziąć postano­
wienia co do zniesienia wyjątkowych rozporzą 
dzeń. Zniesienie więc mogłoby nastąpić już temi 
dniami, a powitają je mieszkańcy Krakowa z pra 
wdziwem zadowoleniem. Ewentualnie pozostałby 
w mocy tylko jeden punkt wyjątkowych zarzą 
dzeń, zabraniający zbierania szmat i gałganów do
4 tygodni od zajścia ostatniego wypadku. 

K o m i s y a  a n t y c h o l e r y c z n a  odbyła wczo
raj posiedzenie, na którem uchwalono: 1) wyna- 
'ąć dom Braci Miłosierdzia przy ulicy Krakowskiej 
L. 52 na szpital obserwacyjny. 2) Pozwolić mio- 
dosytnikom czerpać wodę z Wisły do warzenia 
miodu. 3) Znieść pogotowie lekarskie na strażni 
cy pożarnej, o ile na to pozwoli stan sanitarny 
miasta, w ciągu najbliższych dni. 4j Polecić ko­
misarzom sanitarnym, wydelegowanym z pośród 
urzędników Magistratu, rewidować raz na tydzień 
przydzieloną sobie część miasta. 5) W n i e ś ć  
p r o ś b ę  do w ł a ś c i w y c h  w ł a d z ,  by w o b e c  
w y g a ś n i ę c i a  c h o l e r y ,  c o f n i ę t o  w s z e l k i e  
r o z p o r z ą d z e n i a ,  z p o w o d u  ni e j  wy d a n e .  
6) Zaprzestać drukować doniesienia o przebiegu 
cholery. 7) Wyjaśniono sprawę przewiezienia cbo 
rego na cholerę z Dąbia do tutejszego szpitala 
cholerycznego. 8) Sprawę sprzedaży ryb na Ka­
zimierzu i parasoli po sieniach przekazano Magi 
stratowi do załatwienia. 9) Przyjęto do wiadomo 
ści sprawozdanie o stanie zdrowia w powiecie 
krakowskim.

Z Podgórza otrzymujemy , następujące sprawo­
zdanie o cholerze: Dnia 9-go września b. r. by/ 
pierwszy wypadek cholery, sprawdzonej na zmar­
łej Zadęckiej Maryi. Od tego czasu zachorowało 
w Podgórzu do dnia 25 października b. r., w któ­
rym to dniu ostatni przypadek cholery się wyda 
rzył, 24 osób, z których 8 wyzdrowiało, a 16 
zmarło. Na 19 leczonych w szpitalu wyzdrowiało 
7 osób, a 12 zmarło. W prywatnej praktyce le 
czonyeh było 5 osób, z których 4 zmarło, a jedna 
wyzdrowiała. Nadmienić wypada, że przeważna 
liczba odstawionych do szpitala cholerycznego 
w Podgórzu była w ostatniem stadyum cholery 
bez tętna, konających.

W Piaskach Wielkich zmarł na cholerę trzyletni 
Antoni Dyna, syn robotnika.

W gminie Rząka, sąsiadującej z Piaskami Wiel 
kiemi, zachorowała na obszarze dworskim 40 letnia 
Marya Ćwiertniak, żona włodarza, i jej 7-letnia 
córka Magdalena.

W Warszawie w dniu 31 z. m. było chorych na 
cholerę 32 osób, umarła jedna osoba.

W dniu 29 z. m. w Lublinie nie było ani je 
dnego wypadku śmierci, ani zachorowania na cho 
lerę. Wyzdrowiały 3 osoby, a pozostało chorych 
26. W powiatach umarło 16, pozostąło chorych 
158. W Siedlcach, w tymże dniu, był tylko jeden 
wypadek śmierci i dwa zachorowania; w powia 
tach umarło 13 osób. W gubernii kieleckiej w d 
25, 26, 27 i 28 z. m. umarło 5 osób, a pozostało 
chorych 14 w powiecie miechowskim; w pow. piń 
czowskim niema ju t wcale cholerycznych chorych

T e l e g r a m y .
n  iedeń 3 listopada. Wiener Ztg zamieszcza 

ogłoszenie namiestnika, w którem tenże oświadcza, 
te  Wiedeń jest wolny od epidemii, gdyż od prze­
szło 8 dni nie zdarzył się żaden nowy wypadek 
zasłabnięcia na cholerę.

Buda-Peszt 3 listopada. Od przedwczoraj do 
wczoraj wieczorem zachorowało 21 osób, umarło ‘

Telegramy własne „Czasu44.

Wiedeń 3 listopada. Artykuł Journal de St. 
Petersbourg o stanie rosyjskich finansów spotęgo­
wał nadzwyczaj rosyjski szowinizm. Dzienniki ro­
syjskie podnoszą, że Rosya nie potrzebuje dla po- 
epszenia finansów pożyczki zagranicznej. Ustąpie­

nie ambasadora niemieckiego Schweinitza ma na­
stąpić w najbliższym czasie. Wybór jego następcy 
zależy od zachowania się Rosyi względem Nie­
miec w najbliższej przyszłości, a przedewszyst 
dem od tego, czy zwycięży partya panslawistów, 

czy pokojowa. To pewna, że w kołach roztrzyga- 
jących Rosyi zanosi się obecnie na zasadnicze 
decyzye.

Wiedeń 3 listopada. Do Politische Corresp. 
donoszą z Pesztu, iż zupełoie błędnem jest przy- 
)U8zczenie, jakoby ostatnia podróż Szaparego do 
Wiednia zostawała w związku z rozwiązaniem 
bieżących kwestyj w Węgrzech. Tem mniej praw- 
dopodobnem jest twierdzenie, iż ta podróż miała 
na celu wywołanie jakiejś decyzyi w sprawie 
rzekomego przesilenia gabinetowego. Dotąd nie 
można twierdzić, iż różnice zapatrywań między 
członkami gabinetu nie dadzą się uchylić. Ze 
strony rządu i partyi liberalnej uczynionem bę­
dzie wszystko, aby doprowadzić do stałego pro­
gramu i zupełnego porozumienia.

Z Petersburga donoszą, iż pułkownik Yonow 
wdawszy się w walkę z Afganami pod Sumetask, 
przekroczył otrzymaną instrukcyę, za co też po 
powrocie do Petersburga otrzymał naganę. Pułko­
wnik Yonow zostawił w Pamirze oddział wojska, 
złożony z przeszło 150 ludzi pod wodzą oficera 
jeneralnego sztabu, dla obrony tych Kirgizów, 
którzy mu się dobrowolnie poddali.

Petersburg; 3 listopada. Członek Izby sądo­
wej warszawskiej Such dolski, został mianowany 
gubernatorem wołyńskim.

Ateny 3 listopada. W kołach urzędowych za­
pewniają, że kroki dyplomatyczne Grecyi w spra­
wie soadku po Zappasaeh, są przedmiotem wy­
miany zdań między gabinetami.

Bukareszt 3 listopada. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że kroki dyplomatyczne Grecyi w spra 
wie Zappasów pozostały w Berlinie zupełnie bez 
skutku. Rząd niemiecki miał odpowiedzizć, że 
nie może się wdawać w interpretacyę ustaw ob­
cego państwa. Szorstkie postępowanie sądów i wy­
wołanie nieusprawiedliwionego zerwania stosun- 
lów, czyn;ą przyjacielską interwencyę niemożliwą.

Zofia 3 listopada. W pierwszem czytaniu so- 
iranie przyjęło w zasadzie warunki układu o po­
życzkę, poczem przekazało tę sprawę komisyi 
linanBowej. W piątek nastąpi drugie czytanie.

Od Adminittracyi „ Czasu!1
Dla 90-letniej staruszki złożono pod lit. M. D. 

5 złr.
Dla nieszczęśliwego dyetarynsza nadesłano pod 

lit. M. D. 3 zlr., N. N. 1 złr., I. S. 1 złr.

Telegramy biura koresp.
Czerniowce 3 listopada. Przy wyborze uzu 

pełniającym do Sejmu krajowego z okręgu mniej 
szych posiadłości w Stanest e wybrany został jedno 
myślnie posłem grecko-oryentalny probos’cz Be 
ian,  kandydat Rusinów przyjaznych Rumunom.— 
Z 82 uprawnionych do głosowania wyborców, gło­
sowało 79.

Salcburg 3 listopada. Arcyksiążę Ludwik 
Wiktor wyjechał dzisiaj na pogrzeb do Stuttgartu 

Gmumlen 3 listopada. Książę Filip Wirtem 
berski wyjechał wczoraj wraz z rodziną na po­
grzeb królowej-wdowy Olgi do Stuttgartu.

Buda-Peszt 3 listopada. Wczoraj zmarł tu 
taj przywódca stronnictwa niepodległości Danie 
Iranyi.

Buda-Pcnzt 3-go listopada. Na posiedzeniu 
Izby deputowanych, prezydent i mówcy wszystkich 
stronnictw poświęcili pamięci zmarłego posła 
IranyFego gorące wspomnienie, podnosząc jego 
charakter i miłość ojczyzny. Izba uchwaliła jedno­
myślnie zamieścić w protokóle słowa współczucia 
i uznania dla działalności Iranyi’ego i złożyć na 
trumnie wieniec. Prócz tego pogrzeb Iranyi’ego 
urządzonym będzie na koszt Izby i w dniu tym 
nie odbędzie się posiedzenie Izby.

Paryż 3 listopada. Pułkownik Dodds w de 
peszy z dnia 31 paździei nika donosi: Król Behan- 
zin ż powodu potyczek w dniu 20 i 21 paździer­
nika zażądał układów, odrzucił jednak żądanie u 
stąpienia znad rzeki Koto. Francuzi zdobyli d 
27 października Kotopę, tudzież liczne oszańco 
wania. Straty Francuzów wynoszą 10 zabitych i 75 
rannych. Oddział Doddsa rozłożył się obozem na 
zachód od rzeki Koto, gotów do dalszego wy 
marszu.

Marsylia 3 listopada. Ajencya Havasa do­
nosi, że według wiadomości, otrzymanych z Da 
homeju, od czasu, kiedy Francya rozpoczęła kroki 
wojenue przeciw Dahomejczykom, me ustają do 
stawy niemieckiej broni i amnnicyi. W armii da 
homejskiej znajduje się 200 Earopejczyków, a 
wśród wybitniejszych dowódców 3 Belgijczyków 
i 6 Niemców.

Carniaux 3 listopada. Robotnicy rozpoczęli 
dzisiaj napowrót pracę w kopalniach.

Londyn 3 listopada. Podobnie jak Gladstone, 
nie przyjął również Rosebery zaproszenia na ban 
kiet lorda majora w Guildhall, który się odbędzie 
dnia 9 b. m., wymawiając się poprzednio na ten 
dzień zaciągniętemi zobowiązaniami.

Londyn 3 listopada. Pociąg pospieszny, który 
przedwczoraj o godzinie 10 z Edynburga wyje 
chał, zetknął się koło Thirsk z pociągiem towa 
rowym. W kilku wagonach wszczął się pożar. — 
Z podróżnych 13 osób zginęło, a wiele jest ran 
nych.

Bruksela 3 listopada. Komisya parlamentar 
na dla rewizyi konstytucyi odrzuciła 16 głosami 
przeciw 4 wniosek o zaprowadzenie powszechnego 
głosowania.

Bruksela 3 listopada. Brabancki sąd przy 
sięgłych skazał Villeval’a , wydawcę czasopisma 
La mistre, za anarchistyczne artykuły na dwa 
lata więzienia. Podczas zawieszenia posiedzenia 
zdołał oskarżony uciec, a obecni anarchiści rzu 
ciii się na sędziów przysięgłych, których musiała 
bronić polieya.

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

k on cert W aleryi Lengyel de Bagotai,
10-letniej pianistki, odbędzie się we czwartek dnia 10 
listopada 1892 roku w sali Towarzystwa muzyczne­
go. Program: 1) „Grande Etude Fis dar," Charles 
Mayer. 2) „Valse I," opus 18, Chopin. 3) „Sonatę," 
opus 27, Beethoven. 4) „Lied ohne Worte" Nr 4, Men­
delssohn. 5) „ConcertsttŁk “ opus 79, C. M. v. W e­
ber. 6) „Deux Mazurkas," opus 7 i 2 4 , Chopin. 7) 

Inventio," Bach. 8) „Zwei polnisjhe National Tanze," 
Scharwenka 9) „Valse I," Schulhoff. 10) „Triiume- 
rei," Schumann. 11) Invitation a la Valse," C. M. 
v. Weber. — Początek o godz. wpół do 8 wieczór. —  
Ceny miejsc: krzesło w pierwszych rzędach 2 złr., 
w następnych 1 złr. Wstęp na salę 50 ct. — Biletów 
dostać można w księgarni S. A. Krzyżanowskiego. 

(2420 1-3)

Porębski i Zimler
w Krakowie, Rynek 1. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 
1 materyj kościelnych. Ceny umiarkowane.

(2203 66-100)

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobą dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy­

stępnych, polecam się łaskawym względom.
M arya S iem iń sk a

w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

MATTONI'5

U w aga  n a  ten  zn ak  
w yp alon y  w  k ork u , tu ­
d z ież  na czerw o n ą  e ty ­
k ie tę  o r ła  p o leca  s ię  
ja k o  och ron ę  p rzec iw  
częstym  fa łsz ó w  a u i om

Mattoniego G iesshibłer Sauerbrunn.
(686)

KURSA TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  3 listopada 2 godzina 30 min. po poł.

_ § papier, opod.. 
■g >. srebrna „

4*/, złota . . . 
g 5% pap.nieop. 

Akcye Ban. Aus.-W 
„ kredytowe .

Londyn .................
Napoleony...........
D ukaty .................
M a rk i......................
5% Renta węg. pap. 
4*/, r r złota 
Losy prem. węg. . . 
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l in  3 listopada.

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros. . . .
5'/, Listy zast. pola.

sir. ct
96 6 i Anglobanki . . . .
96 45 U niony.................

114 90 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbanku10) 3

ł#8ź — „ kol. Kar. Lud.
SiO Al „ „ iwowsko-
i d  :o czemiow.

9 63 
t 70

„ „ połudn. . 
Elbethale..............

58 77 V, Nordbahny...........
100 40 Staatsbahny . . . .
112 - A lp in y .................
146 - Akcye tytoniowe . 

B ub le....................46 ( 5

zlr. ot.

17 15 4*/, Listy likw. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.170

199 25 „ austr. kred. .
63 — Ultimo Buble . . .

51 — 
234 5 ) 
113 51 
>24 20 
215 50

244 75 
97 25 

225 75 
279; 

m  — 
56 -  

171 25 
117 25

60 90 
91 50

*64 50 
199 75

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  

JUichaf C hyliński.

Kar® m m m i y  1 1fafDcrtw publlazayah.

ł&abb&w 3 listopada.

IrM C ą
SuMe /myjakte fkfhw ura m 100, , 
Marki atawMMe  ̂ .
80-to Imaikćwk • wc&fc.., . . . „ . 
Bubel Mrówmy •ferysskew? . . . .

ObUgi.
£a 100 Ł  wart. im. oprćes kuponu bis* 
Wspólna państwowa renta papierowa, 
Galicyjskie obligaeye indeoniaacyjns
4*/i fal. Obli* propinaeylne 26-Ieiais
*•/, galicyjska pożywka krajowa . .

obltg.komun.ga«.Banknkrsjowigo 
*Vi Waty likw. Kr, PoL aa 100 r. im. w. 

opróe* kup. bież. w rsbl**k I kop.
Ust* «w**wwe i iM m .  

t o  wart. opróea kapona Mas. 
47.7, ffkL t e k u  tattjowsge . • i 

- ‘ h \  i**, to.*, w* Lv. BtePta.

k in d

116 118 -
58 50 t9 -
9 45 9 65
i 20 1 31

96 40 
104 50
94 20 

103 
87 75 

100 60

97 75

s nI «'/._ _  _  > • / i  ś i dńi
•jjj e /i * s * » * ■

\  BaakikSpet.we fcw. prsaa, 
*§•/> .  .  .  a »■«**•

? r i n h  W M

88 10 
96 25

93 50 
99 60 

107 40 
100 70 
98 10 

100 60

97 30
105 50 
95 -

106 -
98 40 

101 80

99 25

101 60

6 s/., LMy ihdtae Zakładu k/od, 
wJstia. we Lwowie «  isiśtmA,

5'/, Zakładu k /s4.
trtofc. m  Lwowie w UkwiS.

6% ta ty  t» A  To* toaM. stan.
Krói. Petitfc. s i IR *  Lit, A. 
m rn  ssrtsH hŁ wart. fpóm  
kapoKt; fefcrt. w ?*%&. I kop. .

k&i&pme i bammm 
wrbm tendons Mełpeago.

Kolei Smo!« Ludwik* po 210 dr,
,  Lwew.-Oseniiow. „ 200 *

Gal Busks k iaw iŁ w . * *10 »
Baska gsL «5a baadla i prasa, 

w Ifeteswfe , pa SOO*,

Loty.
liUifirta Krakowa . . . . . .

„ Stanisławowa . . . . — —
Tow. auatr. eserwonegc. Sirsyła J 17 25

„ wfgier, » a 11 40
,  * M .  * 12 50

B^sylika Itate-Pam, . . . 6 60

101 50

214 — 
244
335

22 75

98 90
97
96 -  
94 50

100 30
108 20
101 40
98 *0 e /u  V, Kenta papierowa);

• ń  2 listopada. 

Ohligi długu państwo.

snknu

102 60

216 — 
246
340

23 75

18 -  
12 —  
18 501 
7 10

96 65 
96 45

96 85 
96 65

. .WO-

4% Kenta słosa . . . . . .
57, c paeier. nieopodatko tr.
8•/, Lim? 3 roku 1864 po 250 m. k 
47, * * 1860 ,  500 a»r. 
4% b . 1SS0 .  100 ,

0 i m  ,  im  a

IK  85 
100 3 ; 
140 -  
140 — 
IŁ 2 5C 
186 -

115 Ot 
100 6C 
140 7( 
140 60 
153 tO 
187 -

#7, ntetoa w#*, papierowa . , 
47, » „ siata . . . .  
47.7. ObL poi. kul węg, (aa Ostb.

100 45 
112 05 
118 -

100 15 
112 25 
119 -

OUigaoye galicyjskie.
57. Galicyjskie ?.nd<sm.lOV, podat
47.7, Gafie- poŁ t e j .  s. r, 1888
47.7, j. 0 » r. r. 1884 
47, «a t Obiigseye prepło&eyjag 94 25 95 26

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr 
Credit-Anat. dla han. i pra. 160 „ 
Credit-Bsaik węgtsrski . 800 „
Oeatar. Lładeraftak . . 800 ,  
A'flslr.-we«, B m k , . , *00 ,  
B i i n t o i  . . . . .  200 s 
Yaiaeu«,5*«k osjdiny . 140 „ 
W is r ® te k v « w tń »  . 100 n

152 10 
310 50 
307 -  
223 7o 
986 — 
235 25 
163 -  
113 25

182 70 
311 -  
357 50 
214 2? 
99) -  
236 -  
165 — 
113 75

d.kty-s kohsw
AMCM-rsue . . . 300 afer, 
1? ■HyiMJsdn Pftopfr i 50-0 n

2<)0 23 
2790

SCO 60 
2800

Gał. Karola Ludwika . 210 tli. 
Kosayoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.~Csern.-Jas*y . 200 ,  
Siedmiogrodzkie I. . • 203 „ 
Stasts-Ebenk-GoMlL . 203 „ 
3fcdk*łw (Lombardy) . 200 ,  
Węg LspkeW sa . 300 ,

# ffortMMt, , . * 900 »

Listy toiiaw M .
4'/i Boden-Credit Allg. słotom pŁ e/.y, „ „papier. 501.
»•/, „ „ Prem.
6‘/. ZakL kred. w Krak 36 lets. 
4% Gal,Tew. krwi aie». oieokr.

« !  : :  :  :  » u .

4 ? V  * * * 62 *
ty j?  &aL faanki torf 51V. I
57, „ „ hipot. prem.
57, a „ » 40-!stn.
47,7, Bató aartr.-wpsdessht w.a 
Cr, » a •
4 /, W ff. Baska kipei ftma. .

Priorytety kolei.
Ce*. Perd.-Półn. 1887 arebr. 47,
CM. Bał-LwL 1881 300 słr. 47.7. 
„ B Jsroafe^1 300 ,  *

1m  909 Bb. *7,

215 25 
183 25 
244 -  
199 75 
290 2fi 
97 25 

199 25 
197 -

215 50 
184 25 
245 -  
200 96 
291 75 
97 75 

199 75 
197 10

117 50 
100 —  

112 60 
ICO 76
96 -

94 —
94 60 

10 * -
98 50 

107 75 
101 -  

101 65
99 70 

125 75

100 
100 —  
96 60 
94 60

118 5< 
101 —  

113 5'
101 20

95 
95 -  

100 20 
99 -  

108 2

102 65 
100 20 
126 25

101 -  
100 25 
96 50 
95 60

„ nieopd. „ 
Siedmiogrodz. I. . 200
Staataeiaenbahs 600 l 
Sfidbahn (Lombardy) 500 

„ „ słot 8001
gai. Łupkow_ *00 

„ „ U. Kas. 900
,  SMerłoaŁ. . 500
„ .  dotaas *>r

Losy.
57, Donau-Reg. a r. 1870 ałr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . ,  100 

„ Węgierskie . .  100 
„ Taroakie . . a . 400 

Budowy barył. Buda-Peost ałr. 6

S>1M* ***»)«
7, 85 10 86 1<

93 40 94 4f

l 186 60 187 50
149 86 150 25

7, 122 40 123 20
102 20 103 20
102 20 103 3'
100 — 100 !5
120 70 121 10

Kredytowe
Insbruku.......................
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy) . . 
Caorw. Krsytą austryaek.

,  * węgiweki*
i&sfttiU* . . . . . .
rMsfeenkii . . . . .
B i G e n e ia ...................
Biss-aławewakla . , .

100
90
20
40
10
5

10
80
49
80

Waimty.
Dukaty ’Tt&au

123 — 
162 80 
146 — 
46 20 
6 61 

191 -
25 50 
23 -  
55 60 
16 75 
11 10 
23 -
26 50 
63 80 
31

5 70
9 53

124 -  
163 2f 
147 -  
46 8( 
6 90 

192 -
26 5f 
24 — 
56 -  
17 21 
11 51'  

23 6(
27 —I 
64 10

6 72 
9 54

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlmgi angielskie . . 
Marki niemieckie aa 100 marek 
Bubel papierowy aa 100 rubli .

A w —w  2 listopada.

Akcye Banku hipot. gal. 200 ałr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
67. .  .  • prem.4*lt . • *
47i% Śanku tra j. galic. 51-letn. 
47, Listy aast To w. kred. siems. 
*7. . . . .  41-letn.
47. .  „ ,  „ 62-ietn.
47. „ „ 56-Ietn.
6% Obligi indem. gal. 10*/, podat. 
67, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4V,V, Obligi pożyczki krajowej

11 96 
58 76 

116 60

336 -
100 85 
107 60
98 15
98 60 
95 80 
94 50
99 90QA _

104 90
101 
97 60

2 listopada.

67, Listy saotawne ser. I . .
• V B

4\  t likwidacyjne . .
67, ,  warszawskie ser. 1

■ ■ ,  ■ ®

«**•{«

18 f l
58 82 

116 75

310 —
101 50 
108 85
98 85
99 30 
96 50 
95 20

100 60 
94 70 

106 60 
101 70 
98 30

102 40
101 90 
99 —

 102  —

 102 —

 101 25

W b m I U *  p a p i e r y  w * r t » ś « l * w « ,  
h a ik M ty  z c f r i a l t z s c  ! a e n t y  fe -;s!e  ! Sr Kantor wymiany liii c. k. nprz. gal. Banka Hipotecznegodal* |ad  saHtareMlalalffatoS warafkato!
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CENNIK CZASOPISM
polskich, niemieckich, 

francuskich, angielskich i t. d 
na rok 1893

wydała świeżo

Księgarnia katolicka
Dr. Wład. Miłkowskiego

w K rakow ie
i przesyła każdemu na żądanie d a r m o  

i o p ł a t n i e .  (2412-1-6)

im
o

Nauczyciela domowego
posady życzy sobie u z d o ln io n y  p e d a  
ig-osr. mający za sobą poważne uznania 
i doświadczenie z uczniami większych do­
mów. Bliższych szczegółów udzieli Wbny 
X. Stan. Załuski w K r a k o w i e ,  P l a c  
M a r y a c k i  Nr. 7. (2437-1-)

Verlag von A. Solbring, Leipzig-Neustadt
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Entfw urf und B earb eitu n g  von C. O pitz.
11 Abtheilungeo, umfassend:

I. D e u tsc h e s  R eich VI. B elg ien  u. H olland
II. O e ster r e ich -U n g a m  VII. S c h w e d . u. N orw eg.

III. S c h w e iz  VIII. D anem ark
IV. F ran k reich  IX. G ro ssb rita n n ien
V. Ita lien  ! X. S p a n ien  u. P ortu ga l

XI. R u sslan d  und d ie  u n teren  D o n a u sta a ten .  
C o m p l e t  in 35 L i e f e r u n g e n  a Mk. I.—  

Zu habeti in a lien  B u ch h an d lu n gen .

A JE A T
od dawna doskonale obznajomiony ze swo­
ją  klientelą, poszukuje d l a  S a K s o n i t  
zastępstwa dla sprzedaży j a j .  — Oferty 
pod C . 3ÓHO przyjmują l l a a s e n s t e i u  
& l o g l e r  A . G . C h e m n i t z .  (2329)

Staro-pilzenecki browar
w P i l / n i e  (w Czechach)
poszukuje dla Krakowa, w danym razie 

dla całej Galicyi

zdolnego  zas tępcy
mogącego z łożyć  kaucyę.

Oferty przyjmuje Centra l -Bureau des  
A lt-P I ls e n e tz e r  B ran ­
ka u s e s ,  Wien, IX/2, Wahringer- 
s t r a s s e  Nr. I. (2328-1-2)

Ogłoszenie.
Na mocyjreskryptu^W ys. Wydziału 

krajowego we Lwowie z dnia 28 paź­
dziernika 1892 r. 1. 39394, rozpisuje 
Komitet administracyjny szpitala św. 
Łazarza konkurs na posadę 
oficjała  przy szpitalu św. 
•Łazarza w K rakowie, do
której przywiązaną jest płaca roczna 
w kwocie 1000 złr., oraz trzy dodatki 
pięcioletnie po 150 złr. i prawo do 
emerytury.

Kompetenci ubiegający się o tę po­
sadę, winni najdalej do 2 0  
listopada l>. r. przedłożyć Ko­
mitetowi administracyjnemu szpitala 
św. Łazarza w Krakowie podania swe 
poparte: (2419-1-3)
a) Dowodami że nie przekroczyli 40 

la t życia,
b)j świadectwami z odbytych studyów,
c) świadectwami ze znajomości kaso- 

wości i rachunkowości.
Kandydaci, pozostający w służbie 

publicznej, winni podania swe przed­
łożyć za pośrednictwem swych władz 
przełożonych.

Wymaganą jest kaucya służbowa 
w kwocie 1000 złr. w. a.

Kraków, d. 31 października 1892. 
P r z e w o d n i c z ą c y  Ko m i t e t u :  

O r. W eigel m. p.

A H r O C U  wszelk. stanów zawodowych i krajów 
M u l 0 0  J  pewne w Intern. A d r e sse b u re a u , W ien, 
I., W o llz e i le  3 , zał. 1869. Prospekta darmo i opłat. 

(2319-4-20)

„ J e s i e ń 66
Najlepsza pora do przesadzania drzew i krza 

ków owocowych, drzew i krzewów ozdobnych, 
roślin zimotrwałych, róż, ziarnówek itp.

Poleca w wielkim wyborze i po najtańszych 
cenach

zak ład  ogrodniczo-handl .  M. Hillicha
we Lwowie, ul. Piekarska L. 25.

Szczególnie zaś zwracam uwagę na amery­
kańskie orzechy czarne, które na 19 kon 
gresie leśników niemieckich, odbytem w sierpniu 
1890 roku w Kassel, po zrobionych doświadcze­
niach między innemi zagranicznemi drzewami do 
uprawy lasowej najgoręcej polecone zostały.

100 sztuk rocznych 3 złr.
1000 „ „ 25 „

Cenniki na żądanie darmo i opłatme. (2256-9-10)

.AAAAMAAAAAA AAAi iAAAAAAAAAAAAAA A  śAAAAAAAAAA  A AAAAAAi

Owocowe 
Jarzyn nc
JUlęsne

B O *  E  UL

KONSERWY
poleca w najlepszym gatunku

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  K O N S E R W O  W  
przedtem J Ó Z E F A  R  INO  C E R A  S Y N O W I E ,  c. k. nadworni dostawcy 

w B o ż e n  (Tyrol południowy).
Cenniki darmo i opłatnie. Powyższe fabrykaty znajdują się w zapasie po- 

największej części w większych handlach delikatesów. * (2089-6-15)

w w ¥ w w w w r r r r  M f i f f

W

Tylko prawdziwe szlachetne
kamienie w  o p r a w i e :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26.  (2207-173-)

, A  A  A  A  A  A  A^Auś

KLYTHIA DLA P I E L Ę G N O ­
WANIA CERY

U P I Ę K S Z E N I A  
I U D E L K A T N I E N I A  

C E R Y FETTPUDER
NAJGUSTOWNIEJSZY PUDER TOALETOWY, 

chemicznie zbadany i polecony przez
DR. J .  J. POHLA, C. K. PROFESORA w WIEDNIU.

1!
fabrykant 

d elik a tn . m y d e ł  
to a le to w y ch  

i tow arów  perfumeryj.
w Wiedniu,

I., Wollzeile Nr. 3.

Uznania nadesłały:
Pani K arolin a  W o lte r , artystka c. k. Burgu Dadwor. w Wiedniu, 
Panna L ola B e e th , śpiewaczka c. k . opery w Wiedniu,
Panna A n ton ia  S c h la g e r , śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu, 
Panna llk a  v. P a lm a y , artystka c. k. uprzjw. teatru a. d. Wien, 
Panna H elen a  O dilon, artyst. w Deutsches Volkstheater w Wiedniu, 
Pan E rn est van  Dyck, śpiewak c. k. opery w Wiedniu itd.

Cena pudełka 1 złr. 20 ct.
Prawdziwy m ają na składzie i 

w Krakowie Bracia Bilewscy, A. Schultz, J. Zaplatalski, 
E. Smidowicz, F. Eile „Au bon marchć“ ; w Tarnowie A. 
Perlberg, M. Fieischer jr.; w Przemyślu M. Bartischan, S. 
Sprachner; we Lwowie główny skład w aptece pod 

srebrnym ortem. (2317-3 8)

I I O U K I M . A  M Y D Ł O  w s o w t
najlepsze i najodpowiedniejsze z wszystkich mydeł toaletowych

do codziennego użytku,
n a j z n a k o m i t s z y  i n a j ł a g o d n i e j s z y  ś r o d e k  do m y c i a  

dla dam i osób
z  delika tną , d r a ż l iw ą  skórą.

7 a l p f t f  m u r i ł a  n n o r in n a  • Bardzo dobrze czyści, ma przyjemny zapach, 
&.CUG1J IlljU la UUCIIIiya.  jest bezwzględnie nieszkodliwe, gdyż nie ma 

w sobie alkalicznych ostrych przymieszek, a z'powodu oszczędnego wypotrze- 
bowania, jest tańsze od wszelkich innych mydeł.

O L , l t p L  .  Gibkość i świeżość skóry, udelikatnienie cery, usunięcie wszelkieh nie- 
U K U I C R  .  czystości skórnych.

K powodu swej łagodności nadaje się szczególniej do 
mycia niemowląt i dzieci. Nadzwyczaj korzystny wynik sprawia, iż 
mydło Uoerlnga ze sową jest

najlepszem mydłem w świecie.
Cena sztuki 3 0  centów.

Mydło Doeringa ze sową mają na składzie w Krakowie i M. Ddning, 
Filip Eile au bon Marchć, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt , Końst. 
Wiszniewski apt., J. Zaplatalski, Porębski & Zimler. (1456-6-7)

Główne zastęp stw o  dla A n stry i- W ęgier mają A. fflotsch & Gomp., 
w  W iedniu, I., Lugeck Nr. 3.

„PRZĄDKA11
Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo dla krajowego przemysłu tkackiego

w HRO§IIl).
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien

^  J k o r c z y i i s k i c h , od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, 
M sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalesony, 
^  płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web.
^ W yroby wzorzyste (adamaszkowe), jak : bielizna stołowa, 
^  garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowotne), dymy, płótna na filtry — 

siatki do chmielu, portyery, firanki itp. 
m S K Ł A D Y  G Ł Ó W N E :
H we Lwowie w Bazarze krajowym Galie. Akcyjnego Tow. Handlowego, 
N w Krośnie we własnym składzie.
»  SKŁADY KOMISOWE:
M  w Tarnopolu u W. Michalewskiego,
pg w Trzemyślu w Bazarze im. M. Zyblikiewicza,
^  w Rzeszowie u A Borówki,

w Czerniowcach u L. Schneida, 
w Tarnowie u O. Foerstera.

C e n n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .

(2370-35-)
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« H !  a a  z zamówieniaWSZ61K16ua łuźb@
i m i e j s k ą  od Nowego Roku przyj­
muje Biuro S w i d e r s k i e g o  w T a r ­
nowie. (2206-1 2 )

Willańskie czerwone wina
z 1885 r. po 40 c n t , z 1886 r. po 35 cut. za litr, 
w beczkach od 50 litr. wzwyż, polecają (2399 3-3)

K lein  &  Co. w Mohacs
pod Yillany w Węgrzech.

Ochronę
przeciw

cholerze!

przeciw chorobom żołądka i k isz e k , n ieżytom  nerek 
i pęcherza, przedstawia szczególnie c zy sta  woda do 
picia, wolna od mikrobów i bakteryj. Jako taką po 
lecają lekarze przed ew szystk iem  praw dziw ą o r y ­
g in a ln ą  wodę selcerską. Wedle rozbioru c. k. star­
szego radcy sanitarnego prof. E. Ludwiga w Wiedniu 
ma praw dziw a o ry g in a ln a  w oda selcerską wielką 
dyetetyczną wartość i odznacza się bezw zględną czy ­
stością  i w ybornym  sm akiem . Poleca się ją  szczegół 
niej jako codzienny napój zdrow otny i s to ło w y , upra_ 
sza się jednak żądać zawsze w yraźnie prawdziwej 
o ry g in a ln e j w od y selcerskiej i uważać na to, że 
w in ie ty , kapsle cynow e i w yp alon y  korek mają na 
pis „Original."

Do nabycia w ap tek ach , sk ładach wód mine 
ralnych i t. p. (2088-10-10)

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. S ze lig i-Ł yszk iew icza , inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Hr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kradzioną na iiiury »  gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek izolujący wilgoć s

TEKTURĘ ulepszoną ogniotrwałą
do ttrycia dachów wysokich gatunków, 

rola 10 metrów Q od złr. 1-90 do złr. 3-f»Os
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y  J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tekturowych i żelaza; (2369-84-100)

SM OŁĘ a n g ie ls k ą  bezw odną. 'TMfi
Omuhzu asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
zaw ilgocone ś c ia n y  w  m ieszkaniach.  

l i s z c z y  z a i t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 

reparacye tychże. Metr Q  po 50 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się.

Ł icita tlon s-K n iid m ach u n g .
Yon Seite des k. und k. Artillerie - Zeugs -'Depots [in Krakau wird hiemit bekannt gemacht, [dass a ill 2S. Hovcoibcr 1S93 il ill 9 

Vormittag' im A rtillerie - Zeugs - Depot) (an der Rakowicer Strasse, nfichst dem Krakauer Friedhofe), nachstehende Zeugssorten dureh miindlicbe 
und scbriftliche Anbote licitando an die Meistbietenden veraussert werden, ais:

Anzahl

282-6 
3946-25 
648-372 
23399-9 

57251-35 
1-5 

4663-615 
6 

15 
188

B e n a n n t l i c h

kg. altes Weiss- 
„ unbrauchbares Pauscheisen- 
„ altes Stahl- 
„ altes Guss- 
„ unbrauchbares Pausch- 
„ altes Putzstock- 
„ Zerren- 
„ a l t e s ..............................Kełtenwerk

Blech

Eisen

btiick  8 
„ 11

mm
mm

unbrauchbare 
stahlerne Gewehr-Laufe

Anzahl

728
40

50-5
152-1

8
372-1

320
138-5

4-8
35-82

83-9

B e n a n n t l i c h

kg. alter Bessemer- 
„ Feilen- 
„ Gerb-
„ Guss- . . Stahl
„ Gewehrlauf- 
„ Sabelklingen- 
„ Sabelscheiben- 

altes unbrauchbares Abfall - Leder
.... .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. . .. Leinwandabfalle
alte . . . Seidenzeugabfal le

„ .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .Zeugabfalle

Anzahl

60
93

2-67
2192-91

3302
4-1

24-95
754-7

2-5
13

B e n a n n t l i c h

kg. alter getheerter
V

Zwillch
 ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Bindfadenabfalle
„ altes Strick- und . . Seilwerk
„ altes . . . .
„ alte Flussdeckel-
n

. . Werg
. . Abfalle

........................................ Papierabfalle
„ a l t e r ............................. Pappendeckel
„ „ ....................................... Fliz
„ alte Kub- und Kiilber- . Haare

Licltallons - Bedlngungen.
1) Jeder, der ais Mitlicitand zugelassen werden will, hat noch vor Beginn der Verhandlung das ftir die verschiedenen Artikel bestimmte Reugeld im Betrage von 50 fi. 

zu erlegen, welches demselben, wenn er nicht Ersteher bleibt, gleich nach geschlossener Licitation wieder rlickgestellt wird.
2) Der Ersteher des betreffenden Artikels ist gehalten, das erlegte Reugeld gleich nach der Licitations-Verhandlung auf den dritten Theil des Kaufschillings zu erganzen.
3) Nach erfolgter Ratification und hiernach erhaltener Verstandigung hat der Ersteher die auf den ganzen Kaufschilling noch fehlenden zwei Drittheile ungesiiumt zu 

erlegen, daflir aber die erstandenen Artikel in sein Eigenthum zu ttbernehmen und dieselben binnen 8 Tagen, nach der ihm zugekommenen Verstandigung auf seine 
Kosten aus dem ararischen Depot hinwegzuschaffen.

4) Sollte der Ersteher die nach Punkt 3 eingegangene Verbindlichkeit der vollstandigen ZahluDg, Uberuahme und Abfuhr der eistandenen Artikel nicht erflillen, so wird 
das nach Punkt 2 erlegte Kaufschillings-Drittheil ais Ponale flir das Arar eingezogen und sofort eine neue Licitations-Verhandlung ausgeschrićben.

5) Sollten hingegen die bei dieser Verhandlung erzielten Bestbote die Genehmigung nicht erhalten, so wird dem Ersteher sejn nach Punkt 2 vorhinein erlegter Kauf 
schillings - Drittheil wieder zurlickgestellt und somit die ganze Verhandlung ais nuli und nichtig erklart, indem sich das Arar die weitere Disposition fiber die ver 
handelten Gegenstiinde vorbehalt.

6) Die Bestbieter haben die feste Gebfir von 50 kr. fUr ihre Anbote zu entrichten, welche nach erfolgter Ratification in die Stempelgebfir nach der Scala HI., soferne 
dieselbe den Betrag von 50 fl. Ubersteigt, eingerechnet wird.

Schriftliche Offerte, welche auf der Aussenseite als solche zu bezeichnen sind, werden unter folgenden Bedingnissen angenommen und berficksichtigt, namlich
1) Wenn selbe noch vor Beginn der Licitations-Verhandlung mit dem vorschriftsmassigen Stempel versehen, einlangen und denselben das bestimmte Reugeld in der 

Hohe von 10% des Anbotes in barem oder in Staatspapieren beigeschlossen ist und den Vor- und Zunamen, danu Character und Wohnort des Offerenten enthalten.
2) Wenn sich der Offerent in seinem Offerte verpflichtet, sich den vorstehend unter Punkt 2 bis 6 ausgesprochenen Licitations-Bedingnissen zu unterwerfen.
3) MUssen die zu Ubernehmenden Artikel genau bezeichnet und die Betrage in diesem Offerte mit Buchstaben deutlich ausgeschrieben sein, auch dfirfen selbe keine

bedingungsweise oder auf andere Offerte bezughabende Nachlasse enthalten.
Wahrend der Dauer der Licitations-Verhandlung sind Verabredungen und Umtriebe strengstens untersagt und es werden die dagegen Handelnden ais Makler und 

Zwischenhandler aDgesehen und von der Commission ailsogleich abgeschafft. — Im telegrafischen Wege einlangende Offerte werden nicht berficksichtigt.
Alles Nahere ist taglich wahrend der Amtsstunden und zwar von 8 bis 11 Vor- und 2 bis 4 Nachmittag in der Kanzlei des Artillerie-Zeugs-Depots in Krakau

(Rakowicer Strasse) zu erfragen. (2417)
K r a k a u ,  im October 1892.

Vom Commando des k. und k. Artillerie-Zeugs-Depots in Krakau.

w średnim wieku, mo- 
V “ I F A I I I  gąCa się wykazać dó­
br emi świadectwami — poszukuje miejsca 
jako gospodyni. — Adres: Franciszka So­
w ińska  w  Krakowie, ul. Starow iślna 1.10' 

(2397-3-3)

B I U R O
Stowarzyszenia Nauczycielek

w  K rakow ie,
które podejmuje się pośrednictwa w umiesz­
czaniu: nauczycielek prywatnych, guwer­
nantek i bon, przeniesione zosta ło  z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu Stowa­
rzyszenia p riy  ulicy św. Tomasza 
L. S, I. piętro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. B eauprć. — Godziny urzędowe: 
codziennie od godziny lOej do lej, prócz 
niedziel i świąt. (2308-8-)

POSZUKUJE SIĘ
k u p n a  w s i

w dobrej glebie,
położonej b l i s k o  K r a k o w a ,  względnie 
nieodległej od stacyi kolejowej, wartości 
ogólnej (z ciężarami hipotecznemi) około 

65,000 złr.
Zgłoszenia z szczegółowym opisem adre­

sować: E .  D o b r z y ń s k a  w  K r a k o ­
w ie ,  u l .  S ł a w k o w s k a  1 2 .  (2389 5-5)

W CZASIE CHOLERYCZNYM
polecenia godną jest

prawdziwa borowlczka
(jałowcówka) i śliwowica — wyrobu 

J. J e l l  inka,  
właściciela gorzelni w U ucliaczow lcacli, 

na Morawach.
D j  nabycia w butelkach 1 litr. p j  1 złr 10 ct., 

V, litr. p j  60 ct. Przy większem zakupnie w be­
czkach odpowiednio taniej. (2178 11-12)

B Pierwsze, najlepsze, tudzież najiaiiNze

źródło sprowadzania miodu 
i  wosku.

l ió d  różany
w blaszankach po 5 kilo, po 50 c. kilo, puszka 
30 ct., poleca za gotówkę lub za zaliczką

J e r z y  Dolenec,
handlarz miodu w L u b l a n l e  (Laibaćłi).

Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
r  'aśny i gładki w baryłkach po 60 kilo i w sza­
flikach po 40 i 20 kilo jaknajtaniej. [1044-13 26J

NOWY WYNALAZEK

“ “ IX0RA
Eh. PINAUD
Mydło............................... a l lKOItl
Essencya dla chustek... k l’IXOIIl
Woda tualetowa a TIHOII4
Pomada............................a l'lXOKA
Olejek.............................. a 1’IXOES
Puder ryżowy.................a 1’IXOIIA
Kosmetyk........................  a l'I.\ń&SA
37 , bou levard de S trasbou rg , 3 7 .

(2094-4-)
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P . H ilz e r ,
c. i k. nadworny odlewacz dzwonów 

w Wiener Neustadł,
poleca się dla do­
stawy dzw o­
nów  harmonij­
nego i melodyj. 
dźwięku , wszel­
kiej wielkości 
i rodzaju to­
nu. doręcze­
nie za oznaczony 
ton, czyste stro­
jenie i najlepszy 
metal. Zesta­
wienie (monto­
wanie) d zwo ­
n ów z kutego 
żelaza lub drzewa.

Szybkie wykonanie ,  na j tańsze  ceny,  
korzystne  warunki  wypłaty.  

F i r m a  i s t n i e j e  od r o k u  183 8 .
W o H ta rc z y ła  1930 d z w o n ó w  wiążących 

l,8:itt,MOO kilogramów. 
O d z n a c z o n a  złotym krzyżem zasługi z koroną. 
Brała udział tylko na wielkich wystawach i od­
znaczoną przy tern została 3 dyplomami honoro- 
wemi i pierwszemi nagrodami. [522-9 -10j

Czcionkami Drukami „ Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

J Ó Z C f  R u d n i c k i  w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: szlafroki, ubrania męskie ranne, koszule jedwabne i p a sk i.o » 6>


